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Ukraińcy wezmą udzia? 


w wyborach 


Miljard marek wyniosy koszty wykonania niem 


programu morskiego 


LONDYN. — Agencja Reutera 
donosi z Berlina iż według informa- 
cyj ze źródeł nieoficjalnych koszty 
wykonania niemieckiego programu 
morskiego na rok 1935 w przybliże- 
niu wyniosą miljard marek. Okręty 
wojenne, których budowa jest prze- 
widziana, nie mają być rzekomo za- 

-kończone w ciągu bież. roku. 

BERLIN. — Komunikat urzędo- 
wy o niemieckim programie mor- 
skim omawiany jest obszernie w 

prasie porannej. 

Kontradmirał Gadow zamieszcza 
na łamach „Deutsche Allg. Ztg.“ ar- 


| tykuł, w którym przypomina, że An- 
; glja znała już dawniej ten program, 


nie tważała się jednak za uprawnio- 
ną do zakomunikowania gò Francji 
i Włochom. Odrzucająć twierdzenie, 


"że niemieckie zbrojenia na morzu 


naruszają równowagę, autor oświad- 
cza znacząco: Równowaga, która 
przyznaje 65 miljotowemu narod- 
wi odpowiednie stanowisko dopiero 


* nadejdzie. 


m 


„Boersen Ztg.* pisze o niemiec- 
kich okrętach wojennych, jako o „o0- 
pancerzonych bastjonach pokoju i 
powszechnego bezpieczeństwa, 

„Berliner Tageblatt“ wskazuje, 
że Niemcy, s'osownie do umowy z 
Anglją mają prawo do 420 tys..ton, 
czyli po wyczerpaniu ogłoszonego o- 
becnie programu przysługiwałoby im 
jeszcze prawo do 172 tys. ton, Flota 
niemiecka nie jest budowana w ce- 
lach awanturniczych. Flota niemiec- 
ka, po dokładnem obliczeniu będzie 
miała tyle siły ile potrzeba, aby 
Niemcy odgrywały rolę, którą muszą 


— W Tatar-Pazardzyk (Bułgarja) wy- 
bucht pożar w sklepie z bronią. Cały bu- 


dynek wraz ze znajdującym się obok 
składem materjałów wybuchowych zo- 
stał ogarnięty przez płomienie, 2 ognio- 
mistrze zostali zabici, 7 odniosło ciężkie 
rany, 

— Wsitutek ulewnych deszczów w sta 
nie Montana zginęły 24 osoby, a 400 od- 
niosło obrażenia. 

, — W Albany (st N-Fork) zatonęły 
“wskutek powodzi 33 osoby. Rzeki w sta 
nie Nowy fork wystąpiły z brzegów, wy 
rządzając szkody na 10 milionów doła- 
rów. Tysiące ludzi zostało bez dachu 
nad głową. 

— Lotnik sowiecki Tkaczuk i znany 
ze swych skoków ze spadochronem Ko- 
sulja pobili rekord lotu na wysokość bez 
aparatu tlenowego, osiągając 8.421 mtr: 

pobliżu Pilzna wykołeił się po- 
ciag pospieszny. Parowóz, tender i wa- 
gon służbowy przewróciły się. 26 osób od 
niosło lekkie obrażenia, maszynista, pa- 
lacz i konduktor zostali ciężko ranni. 

— Na drodze z Genewy do Chamonix 
samochód najechał na drugie auto, strar 
cając je do przepaści, Strącone auto wpa 
dło do rwącego potoku i zostało rozbi- 
te w kawałki, Ciał ołiar, które znajdo- 
wały się w rozbitym samochodzie, nie 

; odnaleziono. Sprawca katastrofy um- 


4t 
— W Fietta di Treviso zmarł patrjar- 
cha Wenecji kardynał. Laśontaine, 


> "AE 


odiirywać, na morzu północnem, i na 
Bałtyku. 

LONDYN Prasa angielska wyra- 
ża -zdziwienie z powodu ogłoszone- 
go wczoraj w Berlinie niemieckiego 
programu zbrojeń morskich na naj- 
bliższy rok, podkreślając, że o ile 
niemieckie zbrojenia morskie po- 
suwać się będą w takiem tempie 
to cały program wykonay będzie 
nie w ciągu 7 lat, jak przewidywa» 
no, lecz już w 4 lata, 

Niektóre dzienniki twierdzą, ze 
porozumienie morskie między W. 
Brytanją a Niemcami zainicjowane 
zostało przez rząd brytyjski właś- 
nie w związku z wiadomościami o 
zamierzonej ekspansji zbrojeń mor] 
skich Niemiec, w obliczu której 
rząd brytyjski uważał, że lepiej jest 
dać tym zbrojenmiom pzawne granice. 


Dzienniki podkreślają również, 
że po ogłoszeniu przez Niemey te- 
go programu traktat wersaiski w 0- 
czywisty dla każdego sposób staje 
się martwą literą. 

Równocześnie dzienniki  dzisiej- 
sze ogłaszają decyzję obecnego mi- 
nistra marynarki pierwszego lorda 
admiralicji Eyresa Monsella, że w 
mastępnych wyborach nie będzie cn 
kandydował i po zakończeniu o= 
becnej kadencji parlamentarnej wy 
cofuje się z życia politycznego. Na 
razie trudno ustalić w jakim stop- 
niu układ "morski niemiecko-brytyj- 
ski i niemieckie zbrojenia morskie 
pozostają w związku z decyzją Ey- 
resi  Monsella, który poprostu 
twierdzi, że 25 lat czynnego życia 
politycznego zmęczyły go. Eyres 
Momsell liczy obecnie 54 lata. 


leckiego 


Uchwała w sprawie wyborów do 
Sejmu i Senatu, która zapadła na 
odbytem we Lwowie zebraniu Ko- 
mitetu Narodowego Undo brzmi na- 
stępująco: Ukraiński Komitet Naro- 
dowy stwierdza, że nowa ordynacja 
wyborczą do Sejmu i Senatu, uchwa- 
lona przez obeeną parlamentarną 
większość polską, utrudnia a ponie- 
kąd nawet uniemożliwia wybór nie- 
zależnego przedstawicielstwa ukra- 
ińskiego, przedewszystkiem z powo- 
du wprowadzenia zasady pośrednio- 
ści i składu okręgowych zgroma- 
dzeń wyborczych przy wyborach do 
Sejmu, a z powodu zasady elitarno- 
ści przy wyborach do Senatu. 

Jednakowoż, wychodząc z założe- 
nia, że naród ukraiński musi wał- 
czyć o wybór swej niezależnej re- 


prezentacji parlamentarnej i licząc 
się z tem, że wybory to nietylko pró- 
ba sił, ale i ważna walka o prawa 
polityczne, 


Komitet Narodowy po- 


- Imponujqcy zjazd młodzieży polskiej 


w Czechosłowacji 


MORAWSKA 'OSTRAWA. — W 
czeskim Cieszynie odbył się imponu- 
jący, pierwszy w dziejach ludności 
polskiej w Czechosłowacji zjazd mło 
dzieży polskiej w Czechosłowacji, 
zgrupowanej w zrzeszeniu związków 
ewangelickiej młodzieży, związku 
młodzieży katolickiej, Sokole, Zw. 
chórów polskich, Związku klubów 
sportowych, Towarzystwa turystycz 


nego Beskid śląski, Związku akade- 
mików Jedność, Banderji konnej, 
Związku harcerstwa polskiego, Ko- 
łach samokształcenia młodzieży i 
Związku Końszczanek. Wzięło w nim 
udział około 6.000 członków wymie- 
nionych organizacyj. Po manifesta- 
cyjnym pochodzie ulicami miasta od- 
były się w Parku Polskim obrady. 
Uchwalono rezolucję, stwierdzającą 


równocześnie, że powaga chwili wy- 
maga od wszystkich polskich towa- 
rzystw i związków młodzieży bez 
względu na różnice przekonań poli- 
tycznych i religijnych utworzenia 
jednolitej potężnej organizacji mło- 
dzieży reprezentującej ruch pol- 
skiej młodzieży i broniącej jej praw 
i interesów. 


Motty rozpoczynają akcję bezpośrednią w Abisynj 


by postawić Lige Narodów wobec faktu dokonanego 


LONDYN. — Według doniesień 
agencji Reutera z Rzymu, Włochy 
uważać mają, iż postępowanie pojed 
nawczo-arbitrażowe w sprawie Abi- 
synji nie doprowadzi do pomyślnych 
wyników i że nalęży wobec tego przy 
stąpić do akcji w Afryce Wschodniej 
Akcja ta, zdaniem pewnych kół wło- 
skich, winna się rozpocząć przed 25 
sierpnia, tak, by Liga Narodów przy 
stępując do badania sporu włosko- 
abisyńskiego stanęła przed faktem 


dokonanym. 

HAGA. — Komisją rozjemcza wło 
sko-abisyńska postanowiła przerwać 
swe prace na czas nieokreślony. 
Członkowie komisji opuszczają 
Sheveningen, aby zakomunikować 
swoją opinję zainteresowanym rzą- 
dom. 

HAGA. — Obrady komisji rozbiły 
się z powodu różnic zdań między 
przedstawicielami Włoch i Abisynji 
na temat terytorjum Ual-Ual, gdzie 


jak wiadomo, powstał incydent gra- 
niczny, zakończony starciem zbroj- 
nem między posterunkiem włoskim 
a abisyńczykami. Dełegat Abisynji 
utrzymywał, że terytorjum Ual-Ual 
leży w granicach Abisynji, przeciw- 
ko czemu zaprotestował przedstawi- 
ciel Włoch. Przedstawiciel Abisynji 
wysunął projekt powołania do komi- 
sji piątego arbitra, lecz strona wło- 
ska nie zgodziła się na to, 


Abisynja szuka daremnie pomocy 


w Angiji i Szwecji 


LONDYN. — Dzisiejsze oświaąd- 
czenie min. Edena w Izbie Gmin o 
wstrzymaniu rokowań angielskich z 
Abisynją o koncesje na jeziorze 
Tsana stwierdza pośrednio, że roko- 
wania te były dość daleko posunięte. 

W kołach dobrze poinformowanych 
wskazują na rolę jaką w tej sprawię 
odegrał generalny gubernator Suda- 
nu brytyjskiego sir Georg Steward 


- Symes, który był głównym promato-. 


'Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny „„RUM-BA”* ZLODU RYBINSKIEGO 


rem zawarcia układu o tę koncesję. 
Rząd brytyjski obawiając się, że za- 
warcie koncesji stanowić może po- 
ważny argument taktyczny w polity- 
ce Mussoliniego wycofał się w pew- 
nej mierze z posuniętych już dość 
daleko rokowań generalnego guber- 
natora Sudanu brytyjskiego z cesa- 
rzem Abisynji i wstrzymał podpisa- 
nie koncesji aż do dalszego wyjaś- 
nienia gytuacji, 


| 


SZTOKHOLM. — Jak donosi 
„Stockholms Tindingen“, cesarz A- 
bisynji zwrósił się do rządu szwedz- 
kiego o delegowanie w charakterze 
instruktorów. pewnej liczby szwedz- 
kich lotników wojskowych, Rząd 
szwedzki prośbie tej w sposób u- 
przejmy odmówił, uzasadniając swą 
odmowę tem, że lotnictwo szwedzkie 
zatrudnia wszystkich oficerów-lotni- 
ków, t 


| 
| 
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stanawia w zasadzie wziąć udział w 
wyborach do Sejmu i Senatu. 

W wypadku jednak gdyby przygo- 
towawcza praca wyborcza zwłaszcza 
przy wyborze delegatów do zgroma- 
dzeń okręgowych okazała, że naród 
ukraiński nie będzie miał możności 
przeprowadzenia swych niezależnych 
kandydatów do Sejmu i Senatu, Ko- 
mitet Narodówy upoważnia komitet 
centralny Undo zmienić w całości lub 
częściowo tę zasadniczą uchwałę i 
wydać w sprawach wyborczych od- 
powiednie zarządzenia. 

X 

Premjer Sławek przyjął wczoraj 
delegację wołyńskiego  zjednocze- 
nia ukraińskiego (Wołyńskie u= 
kraińskie objednanie) w osobach: 
posła Pewnego, posła Skrypnika i 
sen, Masłowa. Delegacja złożyła 0- 
świadczenie, że społeczeństwo u= 
kraińskie Wołynia w dalszym cią- 
gu stoi niezmiennie ma stanowisku, 
"iż zagadnienia ukraińskie mogą być 
rozstrzygane jedynie w granicach 
Rzeczypospolitej i że na tej tylko 
drodze ludność ulenaińska - meżd i 
pragnie osiągnąć zraakizowanie 
swych dezyderatów. ~ 


f 


ga delegacja oświadczyła, Że lud- 
| ność ukraińska Wołynia pójdzie co 
wyborów tak jak dotychczas łącz- 
nie z ludnością polską, realizując 
i w tej dziedzinie zasadę współpra- 
cy społeczeństwa ukraińskiego i pol 


skiego, która jest podstawowym 
momentem układu stosunków na 
Wolyniu. 


Wobec ostatnich wypadków tero- 
ru, skierowanego zarówno przeciw- 
ko funkcjonarjuszom państwowym 
jak i przeciw wybitniejszym przed- 
stawicielóm ludności ukraińskiej 
Wołynia, a dokonywanego przez 0- 
sobników, przybywających na Wołyń 
skądinąd — delegacja oświadczyła, 
że — uważając sprawców za szkod- 
ników nietylko z punktu widzenia 
interesów państwa, ale i w stosun- 
ku do sprawy ukraińskiej w Pol- 
sce — ze zjawiskiem tem walczyć 
będzie i że ofiary w tej walce już 
poniesione nie zachwieją stanewi- 
ska ludności ukraińskiej na Woły- 
nit. 


premier Sławek, 
tenernł Rydz-Śmióły 
i minister Beck 


ma Zamku 

P. Prezydenit - Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj ną kolejnej łącznej 
audjencji pana prezesa Rady mini- 
strów Walerego Sławka, general- 
nego inspektora sił zbrojnych gen. 
dyw. Edwarda Rydza-Śmigłego i 
ministra spraw zagranicznych Jó- 
zefa Becka. 


Spadek bezrokocda 


Stan bezrobocia w całym kraju 
według danych Biur Pośrednictwa 
Pracy wynosił w dniu 6 lipca r. b. 
356.807 osób, co stanowi spadek bez- 
robocia w ciągu ostatniego tygodnia 

| o 10.142 osób, - 


W. związku z przyszłomi wybora=' 


I Gdańsk | 


Po wejściu w życie porozumienia 
polsko - gdańskiego z dnia 18 wrze- 
śnia 1933 r. rola obu naszych por- 
tów, ujęta w ramy tej umowy za- 
czynała przechodzić ze stadjum an- 
tagonizmów 
nej, 
współpracy. Struktura spedycyjna i 
aparat handlowo-transportowy Gdy- 
mi i Gdańska uzupełniają się wza- 
jemnie. Mimo ograniczonych w do- 
bie kryzysu możliwości wywozo- 
wych okazała się w całej pełni 
słuszność przesłanek, które naka- 
zały nam swego czasu budowę Gdy- 
ni. Stało się jasnem, że dla tak du- 
żego zaplecza, jakie posiada polskie 
wybrzeże Bałtyku współrzędne ist- 
nienie i funkcjonowanie obu por- 
tów jest nietylko wskazane, ale go- 
spodamcżo konieczne. 


Rosnące obroty towarowe Gdymi 
i znaczna od czasów przedwojen- 
nych rozbudowa aparatu portowego 
Gdańską lepiej od wszelkiej innej 
argumentacji potrzebę tę wykazy 
wały. Wspomniana umowa zapew- 
niała Gdańskowi minimum ładun- 
ków i stawiała w zbliżonych wa- 
rumkach prace obu portów pod 
względem kształtowania się kosz- 
tów przeładunkowych. Moment ten 
zapewniał Wolnemu Miastu poważ- 
ne korzyści, stawiając równocześ- 
nie Gdynię wobec atmosfery mniej 
monopolistycznej i cieplarnianej, 
nakazując młodemu organizmowi 
naszej pupilki podejmowanie dzia- 
łalmości obliczonej na wolną grę sił 
konkurencyjnych. A la longue i z 
zastrzeżeniem proporcji mogło to 
Gdyni wyjść jedynie na dobre, 


W ten sposób oba nasze porty 
spełniały zadanie nietylko 2 płuc 
dających nam wolny oddech, ale u- 
zupełmiając się pod względem struk- 
tury, działały na siebie wzajemnie 
w kierunku gospodarczo - wycho- 
wawczym. Gdańsk liczyć się musiał 
z tem, iż będąc nieodzowną częścią 
ńaszego organizmu gospodarczego 
nie zajmuje w nim jednak stanowi- 
ska wyłącznego. Gdynia posiadała 
obok siebie wzorcowy organizm 
przedewszystkiem w dziedzinie han- 


dlowo - morskiej, który adas 


nie, by jej własny aparat odpowied- | 


jej systematyczną pracę i czuwa- 


nio udoskonalić. 

Obok tak ujętej roli i współza- 
leżności dwu naszych okien na świat 
zarysowywała się specjalizacja kaž- 
dego z portów. Gdynia nastawiała 
Się na ładunki iprzedewszystkiem 
masowe o charakterze surowcowo- 
przemysłowym, Gdańsk w myśl od- 
wiecznej tradycji wysyłał okręty z 
polskiem zbożem i drzewem oraz 
przepuszczał artykuły wysokocenne 
i drobnicowe. 

Tak w najogólniejszych zarysach 
przedstawiać się miał układ sto- 
sunków i linja, po której powinny 
one były nadal się rozwijać, wią- 
żąc zgodnie z interesami Gdyni 1 
Gdańska oba te porty na stałe z ich 
zapleczem. 


Ostatnie jednak wypadki na wa, 
nie Walnego Miasta, a w szczegól- 
ności zarządzenia dewizowe Se"atu 
łamią wyraźnie system równowagi 
i współdziałania, jaki się w pracy 
Gdyni i Gdańska ustalał, zagraża 
jąc w sposób zdecydowany iee 
som gospodarczym polskiego obeza- 
ru celnego. 

Pragniemy w niniejszych uwa- 
gach pominąć dwa momenty: po- | 
lityczny i formalno - prawny. Oba | 
są dość jasne. Polityka narodowo- 
socjalistycznego gdańskiego Senatu 
uprawia sztuczny i sprzeczny z in- 
teresami gospodarczemi Wolnego 
Miasta  separatyzm polityczny. 
Względy formalno = prawne prze- 
mawiają dość jasno. Umowa War- 
Szawską z 1921 r. zakazuje wyraź- 
nie Gdańskowi wprowadzania mi 
kichkolwiek ograniczeń 
wych w stosunku do Polski. 
tradycyj i usiłowań w tym zai 


i walki komkurencyj- | Porannemu”. 
na płaszczyznę pozytywnej | denta Senatu, iż wogóle żadne za- 


dewi o» | listycznym 
Mimo | zorganizowany. 


sku á la bbngue nie honorować tych | ni 
zobowiązań. 

Mówmy więc o gospodarce, Tu 
przychodzi nam z pomocą wywiad 
p. Gmeisera udzielony „Kurjerowi 
Twierdzenie Prezy- 


mrożenia polskich należności w 
Gdańsku nie istnieją, nie odpowia- 
da prawdzie, gdyż zamrożenia te w 
części tylko wielkiego przemysłu 
wynosiły ma dz. 3 lipca około 8 milj. 
zł, jak to wykazała ankieta Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego przeprowadzona w poszcze- 
gólnych branżach przemysłowych. 
Dalej idzie obserwacja, że regla- 
mentacja dewizowa nie utrudnia 
obrotów gospodarczych polsko-gdań 
skich. Miłe to zapewmienie o ideal- 
nych swobodach handlowych wy- 
starczy zestawić z 20-guldenowym 
kontyngentem, który wolno wywieźć 
także obywatelom polskim z Gdań- 
ska, aby zakwalifikować wynurze- 
nią p. Greisera do działu historyj 
bajecznych, Faktem jest bowiem 


Ad, że wszelkie restryk- 
cje dewizowe, niezależnie czy są 
mniej lub bardziej libenalnie sto- 
sowane, stanowią poważną prze- 
szkodę w stosunkach, zwłąszcza 
wówczas, gdy zachodzą w Związa- 
nem szeregiem wspólnych Spraw 
terytorjum, np. w granicach jeane- 
go obszaru celnego. 

To też nic dziwnego, że słyszy się 
głosy 6 komieczności. przestawienia 
całości naszego wywozu z Gdańska 
na Gdynię; o potrzebie zigńorowa- 
nia Wolnego Miasta i pozostawie- 
nia go włashemu losowi. Głosy ta- 
kie jednak w naszem mniemaniu 
mie są słuszne i nie wytrzymują 
rzeczowej krytyki, Polski bowiem 
dostęp do morza nie opiera się o 
żaden z dwu portów oddzielnie, 
lecz o ich lojalną współpracę. Nie 
posiadamy odpowiednich kapitałów, 
aby tak rozbudować Gdynię, by 
mogła przepuścić cały nasz handel 
morski. Wystarczy tu wskazać choć- 
by na portowy apamat wywozu zbo- 


Gdynia 


i drzewa, którego brak jest w 
Gdyni, nie mówiąc już o organiza- 
cji hamdlu i fimansowania ekspor- 
tu. Nie chcemy z Gdyni stwarza 
przedwcześnie gigantą dlatego tyl- 
ko, żeby Gdańsk zrozumiał, iż na 
upartego moglibyśmy się bez niego 
obejść. Jak wyżej wykazywaliśmy 
polityka nasza nad morzem opiera 
się na obu portach. Oba są nam w 
równej mierze ipotrzebne i muszą 
się do tego naszego prawa i potrze- 
by gospodarczej przystosować. Nie 
zależy mam bowiem na wygładza 
niu Gdańska, ale na pełnej, za- 
gwaramtowanej układami swobodzie 
w wykorzystywaniu go jako dostę- 
pu do morza. Potrzebę tej swobody 
i lojalnej współpracy gospodarczej 
musi Gdańsk corychlej pojąć i do- 
stosować swą politykę walutową do 
bezspormego faktu uczestnictwa w 
wewnętrznej naszej strukturze go- 
spodanczej, Im prędzej to nastąpi, 
tem się dla W. Miasta lepszem oka- 
że w skutkach, 


Lwinięcie i utworzenie nowych katedr w szkołach akademickich 


Ukazało się rozporządzenie mini- 
stra W. R. i O. P. o zwinięciu i utwo 
rzeniu nowych katedr i zakładów 
naukowych w szkołach akademickich 

Zwinięte zostały następujące ka- 
tedry wraz z połączonemi z niemi 
zakładami naukowemi: 

na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, na wydziale lekarskim 
— katedra weterynarji i medycyny 
doświadczalnej; w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza 
wie na wydziale rolniczym +— kate- 
dra weterynarji i anatomji zwierząt 
domowych. 


Utworzone zostały następujące ka 
tedry wraz z połączonemi z niemi 
zakładami naukowemi: 

na Uniwersytecie Jagielłońskim w 
Krakowie, na wydziale lekarskim— 
katedra wychowania fizycznego; na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, na wydziale matematyczno- 
przyrodniczym katedra chemji fizy- 
cznej; na Uniwersytecie im. Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie, na wy- 
dziale prawa — katedra prawa bu- 
dżetowego, na wydziale humanisty- 
cznym — katedra historji literatury 
włoskiej, na wydziale weterynaryj- 


nym — katedra mięsoznawstwa. Na 
uniwersytecie poznańskim, na wy- 
dziale lekarskim utworzona została 
katedra ortopedji; w Politechnice 
warszawskiej, na wydziale chemicz- 
nym — katedra technologji organi- 
cznej II, katedra technologji mate- 
rjałów wybuchowych. W Szkole 
Głównej | Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie na wydziale rolniczym 
utworzona została katedra anatomji 
zwierząt domowych i historjołogji. 
W Akademji Górniczej w Krakowie, 
na wydziale hutniczym — katedra 
metalurzji żełaza i odlewnictwa. 


-_ Mpjandy do Bulgarii nie gdlepj ograniczeniom 


Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych zawiadamia, że podobnie, jak 
wyjazdy do Jugosławji, również i 
wyjazdy do Bułgarji nie podlegają 
ograniczeniom. Osoby, ubiegające 
się o paszporty do Bułgarji powinny 
wykazać się posiadaniem opiewają- 
cego na walutę bułgarską czeku tu- 
rystycznego lub też akredytywy sta- 
nowiących równowartość przy wy- 
jazdach indywidualnych 360 zł. a 
przy wyjazdach zbiorowych 300 zł. 
od osoby, jeżeli pobyt w Bułgarji 
niema trwać dłużej, aniżeli 4 tygod- 
nie. Wyjątkowo należy honorować 
czeki turystyczne lub akredytywy o 
równowartości 200 zł. na 4 tygod- 


niowy pobyt w Bułgarji osób, 
które udowodnią, iż ia się do 
Warny do Polskiego Domu Wypo- 
czynkowego im. Władysława War- 
neńczyka nad Morzem Czarnem. 
Dom ten otwarty został staraniem 
Zarządu Miejskiego i Zw. Zawodo- 
wego Pracowników Samorządowych 
m. st. Warszawy. Czeki turystyczne 
i akredytywy opiewające na walutę 
bułgarska będzie wydawał bank Pol- 
ska Kasa Opieki — Sp. Akc. War- 
szawa, ul. Jasna 9, w gmachu Pocz- 
towej Kasy Oszczędności, względnie 
upoważnione przez ten Bank insty- 
tucje po kursie zą 100 zł. 1560 le- 
wów. Pozostałe na czekach (akredy- 


| 


tywach) kwoty nie podjęte w Buł- 
garji będą zwracane w złotych w 
kraju przez Bank Polska Kasa Opie- 
ki. X fi 
Za wyjazdy zbiorowe należy uwa- 
żać wszelkie wyjazdy rodzinne, po- 
czynając od 2 osób, jak również wy- 
jazdy grup nie związanych węzłami 
pokrewieństwa, jeżeli dana grupa o- 
bejmuje conajmniej 10 osób. 
Akredytów, względnie czeków 
nie należy wymagać przy wyjazdach 
dzieci poniżej 7 lat, od osób nato- 
miast w wieku 7—18 lat należy wy- 
magać okazania akredytywy (czeku) 
wartości 135(zł. przy wyjazdach na 
4 tygodnie. 


Rząd trzeciej Rzeszy nie odstąpi 


od przymusowej sterylizacji 


BERLIN. Szereg artykułów wska- 
zuje na zaostrzającą się z dnia na 
dzień walkę między miarodajnemi 
czynnikami Kościoła katolickiego i 
rządem Rzeszy. 

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
znanej sprawy wystąpienia biskupa 
Monastyru przeciwko Rosenbergo- 
wi i ostrej odpowiedzi najwybit- 
niejszych przedstawicieli  partji 
nar. socjalistycznej, gdy w dniu 
dzisiejszym min. spraw wewnętrz- 
nych Rzeszy ogłosiło ostre zarzą- | 
dzenia, mające zapobiegać „nagon- 
ce, prowadzonej przeciwko ustawie 
o sterylizacji”. Wyjaśnienie urzę- 
dówe podkreśla, że w ostatnich cza- 
sach stwierdzono niejednokrotnie, 
iż opór stawiany Świadomie przez 
niektóre koła przeciw pewnym u-| 
stawom czerpiącym swe uzasadnia- 
nie w światopoglądzie nar. socja- 
został systematycznie | 
Opór ten dotyczy 
przedewszystkiem ustawy o zdj 


się nie ulu sie zapawne w Gdań- zacji, a ze strony kompetentasj Hu- 


maczą go chęcią pośredniego zz- 
atakowania ruchu nar.-socjalistycz- 
nego i „zdławienia budzącej się 
świadomości rasowej narodu. 

Zarządzenia ministra spraw wewn. 
przewidują m. im., iż niepoddawa- 
nie się dobrowolne na wezwanie od- 
powiednich władz zabiegom stery- 
lizacyjnym, a uleganie dopiero pod 
presją policji uważać należy za wy- 
stąpienie przeciw ustawie o ochno- 
nie państwa i partji. Wyjaśnienia 
co do nowego zarządzenia wskazu- 


ją dalej, że „ustawa sterytizacyjna 
obowiązuje w myśl postanowień 
konkordata Każdego katolika nie- 
mieckiego. Prasa niemiecka poda» 
ła te nowe (postanowienia wykonaw- 
cze na naczelnych miejscach pod 
bardzo znamiennemi tytułami: „Po- 
ważna przestroga Fricka* (Berl. 
Tageblatt), „Ustawa sterylizącyj- 
na a konkordat“ (Deutsche Allg. 


| Ztg.), „Przeciwko oszczerstwom po- 


lityki populacyjnej* (Boersen Ztg.). 


„deusz Mazur, 


Harcerze polscy 


z Czechosłowacji 
przybędą do Spały 
MOR. OSTRAWA. Władze czeska 
słowackie cofnęły zakaz wyjazdu 
harcerzy na zjażd w Spale i udzie: 
liły dziś zezwolenia na wyjazd har-- 
cerzom czeskosłowackim, jak rów* 
nież harcerzom polskim z Czechosło 
wacji. Liczba harcerzy czeskich, u= 
dających się na zjazd w Spale wy- 
nosi — 600, polskich zaś — około 
900. 


Przesunięcia w służbie 
dyplomatycznej 


Dotychczasowy pierwszy sekre- 
tarz ambasady Rzplitej w Paryżu p. 
Gustaw Potworowski odwołany zo- 
stał do centrali M. S. Z. i powołany 
na stanowisko zastępcy naczelnika 
wydziału ustrojów międzynarodo- 
wych. Pierwszym sekretarzem am- 


basady w Paryżu mianowany został / 


dotychczasowy zastępca naczelnika 
wydziału prasowego M. S. Z. radca 
Jan Librach. 

Pozatem odwołani zostali do cen- 
trali z dniem 1 września: dr. Ta- 
deusz Nieduszyński radca poselstwa 
Rzplitej w Madrycie; Zygfryd Eng- 
lisch wiceekonsul w konsulacie gene- ' 
ralnym Rzplitej w New Yorku; Ka- 
rol Staniszewski attache konsularny 
konsulatu polskiego w Tallinie; Ta- 
attache konsularny í 
konsulatu polskiego w Pradze i Lnd- | 
wik Bartel, drugi sekretarz amba- I 
sady Rzplitej w Berlinie 


Minister Rośtiatkowski 


we Lwowie 

LWÓW. Pan minister spraw we 
wnętrznych Kościałkowski odbył w 
towarzystwie wojewody  Beliny 
Prażmowskiego lustrację urzędu wa 
jewódzkiego a następnie przepro” 
wadził dłuższą rozmowę z naczelni- 
kami urzędu wojewódzkiego. 

Po lustracji p. minister Kościał- 
kowski zwiedził Małopolski Zwią- 
zek Mleczarski, 

Następnie pan minister zwiedził 
cefitralę ukraińskiego „Masłosoju= 
za”, 


Polsk! szkuner szkolny 
w drodze do Londynu 


Szkuner szkolny Związku harcer- 
stwa polskiego „Zawisza Czarny“ pą 
odwiedzeniu portu w Kopenhadze o- 
puścił kanał Kiloński, udając się da 
Londynu. Na pokładzie szkuneru 
znajduje się 54 harcerzy. Kapitanem 
jachtu jest gen. Zaruski. Podróż ma 
cele ćwiczebne i naukowe, gdyż ra- 
zem z harcerską wycieczką znajduje 
się wycieczka Zw. studentów inży- 
nierji politechniki lwowskiej, 


Zaśrzeh widownią 
demonstracyj politycznych 


ZAGRZEB. Wczoraj wieczorerą 
thim, złożony z 15000 ludzi powra- 
cających z pielgrzymki na kongres 
katolicki chciał powitać demons 
stracyjnie przywódcę chorwatów 
Maczka. Demonstranci zgromadził 
się przed domem, w którym mieszka 
Maczek. Policja rozproszyła mani- 
festamtów. Są ranni wśród publicz" 
ności. 


Dalsza mobilizacja 
wa Włoszech 


RZYM. „Gazetta Officiale“ przys 
nosi dekret o mobilizacji specjali 
stów, podoficerów i szeregowców; 
rocznika 1909 i 1910. 


Profanacja Świątyni Katolickiej w Westfalji 


BERLIN. W miejscowości Borken 
(Westfalja) zdarzył się przed paru 
dniami niezwykły wypadek profa- 
nacji parafjalnego kościołka kato- 
liekiego, który charakteryzuje gora 
ce nastroje, panujące obecnie w 
krajach katolickich Rzeszy. Wypa- 
dek ten przemilczany został dotych- 
czas przez prasę, 


zgłoszonego dziś komunikatu był na dzeniu 


stępujący: Pod jednym z ołtarzy i 


stwierdziła, że winowajcą: 
jest niejaki Mensing, nie mający, 


pod konfesjonałem  podłożono o-| nic wspólnego z partją nar.-socjali-! 


gień, który zdołano opanować. 
Stwierdzono przytem  rozmyślne 
zanieczyszczenie ołtarza. Bezpośre- 
dnio po tym wypadku rozeszły się 
wśród ludności pogłoski, że spraw- 
cami czynu są członkowie S.. A. Po- 


Przebieg zajścia: w. brzmieniu o-| licja państwowa, po ścisłem docho- 


styczną. Komunikat daje do zrozu-! 
mienia, że sprawca, jako członek or 
ganizacji katolickiej, zbliżony był 
do kół wrogich ruchowi nar.-socja- 
listycznemu, które to koła rozpor 
wszechniały oszczercze pogłoski. 


y 


n. — 


RK. 


„światowa aż 


Premor Wio | 


oświadcza przywódca „Krzyża Ognistego , pułkownik de la Rocgue 


PARYŻ. „Excelsior“ ogłasza roz-, kadry pielęgniarek dla opatrywania parlamentu, lecz pragnęła jedynie | 


mowẹ z płk. de la Rocque. W związ- 
ku ż projektowaną na dzień 1ł iip- 
ca, manifestacja Croix de ieu. u 
grobu Nieznanego Żołnierza plk, de 
la Rocque oświadczył, że uroczy 
stość ta pierwotnie zamiewzona by- 
ła na dzień 7 b. m, została jednak 
odłożona na skutek oficjalnej inter- 
wemcji rządu. Manifestacja ta ma 
znaczenie przedewszystkiem moral- 
ne. Pod względem ekonomicznym 1 
społecznym Croix de Feu dąży do 
pogłębienia poczucia obywatelskie- 
go i do pojednania ludowego. Tę- 
dzie to możliwe dopiero wtedy, gdy 
robotnicy francuscy będą mieli ńie- 
tylko pracę, ale i pewne minimum 
zarobków, pozwalające im na godne 
utrzymanie ogniska domowego., Do 
osiągnięcia tego celu niezbędna jest 
reorganizacja tynku pracy. Równo- 
waga ekonomiczna kraju może byè 
osiągnięta jedynie na zasadzie žu- 
tomatycznej w ramach regjonal- 
nych, przyczem zawody bylyby kon- 
trolowane i sankcjonowane przez 
państwo, oparte na radach zawodo- 
wych i regjonalnych. Dzieło to mo- 
że przeptowadzić tylko władza pew- 
na jutra i posiadająca odpowie- 
dzialność za regulowanie przez sie- 
bie. problemów. Ugrupowania syi- 
dykalistyczne zarówno pracodaw- 
eów jak i robotnicze zostaną zrze- 
szone, przedtem jednak trzeba je 
będzie uwolnić od wpływów polity- 
cznych i od koalicji interesów 'pry- 
watnych. Wszystko co pragnie cd- 


` grywać rolę w państwie w formie 


tajnej i anonimowej, powinno być 
natychmiast usunięte na właściwe 
miejsce lub złamane, 


Pik, de la Rocque protestuje prze- 
ciwko epitetowi „faszystowski, ją- 
ki nadają jego organizacji partje 
lewicowe. Croix de Feu nie ma re- 
ligijnego kultu ani dla państwa «ni 
dla siły. Państwo powinno być wicl- 
kim sługą, a przemoc jest tylko 
środkiem i to najbardziej wstrąt- 
nym. 


Płk, de la Rocque protestuje rów- 
nież przeciwko zarzutom lewicy, iż 
Croix de Feu otrzymuje subwencję 
od przemysłowców, zaznaczając, że 
jedynem źródłem dochodu organi- 
zacji są składki członkowskie. Na- 
stępnie przywódca Croix de Feu 
polemizuje z twierdzeniem mini- 
stra Herriota że organizacja ta ma 
zamiar zamienić samoloty turysty- 
czne na bojowe i że przygotowuje 


ranmych w wojnie domowej. Na kon 
gresie Croix de Feu w Algierze zja- | 
wiło się wielu członków tej atgas 
nizacji na własnych samolotach, 
gdyż, jak wiadomo — lotnictwo cy- 
wilne jest 'w Afryce północnej o 
wiele bardziej rozwinięta niż we 
Francji. Organizacja Croix de Feu 
nie jest organizacją polityczną w 
ścisłem tego słowa znaczeniu. Nie 
głosiła ona nigdy idei zniesienia 


Szef Croix de Feu zauważył wre- 


ograniczyć jego atrybucje konsty- | szcie, że nie ma nic do zarzucenia 
tucyjne, które zostały przekroczo- ! deklaracjom, jakie premjer Laval 
ne. Chodzi o rozgraniczenie władzy | uczynił w izbie w sprawie utrzy- 
i rewizję statutu parlamentarnego. | mania ładu, gdyż Croix de Feu pra- 


Pik. de la Rocque broni 
zarzutu mobilizacji, podkreślając, 
że nagłość zwołania zebrania zo- 


się, od gnie również tego i nie żywi żad- 


mych ambieyj osobistych. Croix de 
Feu dąży jedynie do objęcia wła- 


stała przez Croix de Feu zastoso- dzy dla zrealizowania swych idea- 


wana jedymie jako Środek prewen- 
cyjny przed atakiem ze strony le- 
wicy. 


łów. Orgamizacja Croix de Feu nie 
da się wciągnąć w żadną awanturę 
o charakterze destrukcyjnym. 


„Złagodzenie" przemówienia niedzielnego 


PARYŻ. Socjalistyczny „Popu- 
laive“ podkreśla, że w ogłoszonem 
przez agencje Havasa sprawozda- 
niu z ostatniego przemówienia pułk. 
de la Rocque w Mouveaux, zostaly 
sprostowame słowa: „Kiedy weż- 
miemy władzę“ i zastąpione słowa: 
mi; „Kiedy nasze idee dojdą do 


wladzy“ oraz zostało złagodzone o- 
kreślenie „zgniły parlamentaryzm, 
które zastąpiono przymiotnikiem 
„zdegemerowany*. _ Socjalistyczny 
dziennik zapytuje: „Dla jakich po- 
wodów pułk. le da Rocque złagodził 
tekst swego przemówienia i twier- 


obawą samego pułkownika, albo też 
życzemiem rządu, który zwrósił się 
do pulk. de la Rocque o zmodyfiko- 
wanie tekstu, podobnie, jak zwró- 
cił się już o przełożenie manife- 
stacji z dm. 7 lipca na 14. Dziennik 
stawia rządowi zarzut prowudze- 


dzi, że wytłumaczyć to można albo nia podwójnej gry. 


Go bądzie 14 lipca? 


PARYŻ. Tegoroczny obchód świę 
ta narodowego w dniu 14 lipca bu- 
dzi niezwykłe zainteresowanie. Ra- 
da ministrów aprobowała dziś za- 
rządzenia, wydane przez ministra 
spraw wewnętrznych. Idą one, jak 
donoszą dzienniki, w kierunku nie 
dopuszczenia do ewentualnego star 
cia dwóch wrogich obozów manife- 
stujących, t. j. Frontu ludowego i 
Croix du Feu. Obie te manifestacje 
odbędą się na przeciwległych krań- 
cach Paryża, Croix de Feu zbierze 
się na połach Elizejskich i placu 


Gwiazdy, zaś Front ludowy manife- 
stować będzie na placu Bastylji, 
skąd przejdzie pochodem aż do Port 
de Vincennes. 

„Le Jour“ pisze, że dla utrzyma- 
nia porządku w dniu 14 lipca r. b. 
w Paryżu powołane będą siły w li- 
czbie 100 tys. ludzi. Będą one zło- 
żone z oddziałów polieji i wojska. 
Do tego należy dodać 6-tysięczny od 
dział gwardji i 3000 gwardji repu- 
blikańskiej. Rząd jest przekonany, 
że nie dojdzie do naruszenia spoko- 


ju. Niezależnie od tych manifesta- 
cyj politycznych w dniu 14 lipca od 
będzie się doroczna rewja wojsko- 
wa, która tym razem przybrać ma 
wielkie rozmiary. Prezydent repu- 
bliki, w otoczeniu generalicji i 
członków rządu dokona przeglądu 
wojska na placu Gwiazdy i Avenue 
Foch. Rewja odbędzie się o godz. 9 
rano. Weźmie w niej udział m. in. 
600 samolotów, reprezentujących 
wszystkie typy aparatów wojsko- 
wych, 


Dlaczego Berlin odmówił wizy witzdowej 
współbracoonikowi „Echo de Paris" 


PARYŻ. — Ambasada niemiecka | podaje do wiadomości te fakty, za- ; Keryllis był już raz w Niemczech, 


odmówiła udzielenia wizy wjazdo- 
wej do Niemiec redaktorowi „Echo 
de Paris“ Keryllisowi, który w pilo- 
towanym przez siebie samolocie za- 
mierzał wybrać się w podróż okręż- 
ną po Europie. Ambasada niemiecką 
zaznacza, iż musi w tej sprawie u- 
przednio skomunikować się z-Berli- 
nem. Według wyjaśnień, udzielo- 
nych przez jednego z członków am- 
basady, przyczyną tego jest fakt, iż 
redaktor Keryllis jako lotnik był 
szefem eskadry: francuskiej, która 
w r. 1916 bombardowała Karlsruhe. 
W ogłoszonym dziś artykule Keryllis 


Wieczory teatralne 


„Stare wino” w Teatrze Narodowym 


Całkiem to oczywiście błaha ko- | niego o lat trzydzieści osiem... Wy- 


medja i bez wszelkiego znaczenia— 
typowo „letnia“ historja, kiedy to 
ludzie — podobno — za nic na 
świecie nie chcą patrzeć na mie po- 
ważniejszego. Na dobro tej spółki 
amgielsko - austrjackiej (jako że 
panowie Seymour Hicks i Ashley 
Dukes są Anglikami, którzy prze- 
robili komedję Austrjaka Engla) 
należy powiedzieć, iż udało im się 
„złapać! mowy motyw farsowy, 0 co 
dzisiaj niewątpliwie nie jest łatwo. 
Dotychczas farsa i komedja wszech- 
do znudzenia, aż do 
przesytu operowała motywem sta- 
rzejącej się kobiety, która z powo: 
dzeniem czy bez powodzenia uda- 
wałą młodą przed ukóchanym, a 
zawszę od miej młodszym mężczy- 
2ną: Spółka angielsko - austrjacka 


wprowadziła obecnie motyw sta! 
rzejącego się „lekkomyślnego pa-.| 
py', który ujmuje sobie całych lat] 
dziewiętnaście (—- kobieta rzadko 
kiedy zdobywa się aż na taką ener- 


nikają z tego oczywiście najróż- 
niejsze perypetje, które są właśnie 
Rzecz cała bowiem w tem, iż nasz, 

tak gwałtownie odmłądzający się 
poza 

tem ma synów, wnuczki, a nawet i 
prawnuczkę. Wszystwo to rażem 
pięknej i młodej żonie, nie przeczu- 
wającej nawet, iż mąż jej może 
z tego niesłychany galimatjas i 
prawdziwie farsowa tragedja, któ- 
ście w następnym akcie zupełnem 


wypogodzeniem, 

Prawdopodobne wszystko to ra- 
zem oczywiście nie jest. Napróżno 
usiłowaliśmy w teatrze przypo- 
mnieć sobie jakąś rodzinę, w któ- 
rejby obok siebie żyło aż pięć po- 
koleń, mapróżno też usiłowaliśmy 
uwierzyć w to, iż takie osiemdzie- 
sięcioletnie babumie Popinot mogą 


gie! —) i przez całe dwa lata uda- | jeszcze (w białych kostjumach) tak 
je młodszego niż jest rzeczywiście | raźnie i swobodnie podróżować po 
przed ukochaną kobietą, młodszą od | Świecie, iż synowie wyglądają po- 


treścią sztuki, 
dziadunio ma jeszcze matkę, 

zł, 
zjeżdżą pewnego dnia ma kark jego 
miteć tak dorosłą rodzinę. Wychodzi 
ra ostatecznie kończy się pi 


uważając, iż nie zamierza prosić o 
specjalne zezwolenie Berlina i dla- 


udając się samolotem do Moskwy 1 
wtedy nie doszło do żadnego incy* 


tego zmienia trasę swej podróży, ale | dentu, dlatego też red. Keryllis u- 
pomimo to pragnie sprecyzować, że | waża, że przyczyną tego rodzaju u- 


bombardował Karlsruhe na rozkaz 
swych przełożonych, którzy powzięli 
tę decyzję jako Środek odwetu w 
stosunku do Niemiec za zbombardo- 
wanie wielu miast francuskich przez 
lotników niemieckich. Pozatem red. 


stosunkowania się niemieckich władz 
konsularnych do jego prośby o wizę, 
jest jego działalność polityczna, a w 
szczególności akcja za 2-letnią służ- 
bą wojskową i za rozszerzeniem krę- 
gu sojuszów francuskich. 


P. Marszałkowa Piłsudska w Stambule 


STAMBUŁ. Pani Aleksandra Pił-, z Konstancy do Stambułu, gdzie za- 
sudska z córkami przybyła statkiem | trzyma się przez trzy dni. 
te E E E A E E E ED 
ważniej nic ojcowie i że stryjowie , stt wszyscy.. Nie może natomiast 
śpią jeszcze w poduszkach, kiedy | nie budzić zastrzeżeń weżyserja p. 
ich bratanice wychowują już uro: | Ziembińskiego. 


cze trzyletnie bobasy. Ponieważ 


Tem inteligentny i sumienny re- 


jednak my wszyscy, starsi i młodsi, | żyser od początku nie mógł się mia- 
kobiety i mężczyźni, z przyjemno- | nowicie zdecydować na to, czy re 
ścią słuchamy o tem, że młodość | żyseruje na serjo komedję obycza- 
trwa wiecznie i że jeszcze po sześć- | jową, czy też bawi siebie i nas za- 


dziesiątce jest się w pełnem tego | bawną, 


bezpretensjonalną farsą. 


słowa znaczeniu młodym — więc | Wskutek tego akt pierwszy był np. 


też publiczność bawi się na przed- 
stawieniu „Starego wina, lepiej 
niżby się tego sama po sobie spo- 
dziewać mogła, i 
Wielka, lwia w tem zasługa na- 
szych aktorów. „Stare wino” dosta- 
ło obsadę, którejby pozazdrościć 
mu mogły perły naszego repertuaru. 
J umosza-Stępowski zwłaszcza w ak- 
cie pierwszym i drugim jest popro- 
stu olśniewający. Finezja, z jaką ten 
niezrównany artysta umiał podkre- 
ślić wszystkie rysy swego wesołego 
dziadzi — budzi wręcz podziw. Do- 
skonała była teź p. Wysocka jako 
weredyczna p. Popinot, bardzo 
wdzięczna p. Modzelewska jako za~ 
wiedzioną żoną młodego dziadu- 


przeciągnięty niemożliwie, a każde 
słowo cyzelowane jakby chodziło co 
najmmiej o Moliera. Z tem dostoj- 
nem tłem zupełnie nie harmonizo» 
wały dwie groteskowe postacie sy- 
nów p. Popinota, dobrze i całkiem 
po farsowemu postawione przez 
ip. Groliekiego i Chmielewskiego. 
Wahania p. Ziembińskiego są rze- 
czą zgoła niezrozumiałą. „Stare wi- 
no“ jest najzwyklejszą pod. słoń- 
cem farsą, powinno być grane pręd- 
ko, żywo, wesoło — właśnie tak jak 
farsa ma być grana. Nie war- 
toby o tem pisać tak szeroko, gdy- 
by mie chodziło tu o odwieczną bo- 
'sczkę wszystkich teatrów war 
szawskich, o tempo przedsta- 


sia. Poza tem grali naprawdę wszy- | wienia, w Warszawie niemal zaw- 


scy doskońale: pp. Żeliska, Daszyń- 
ska, Sulima, Grolicki, Tadeusz 
Chmielewski, Małkowski — popro- 


sze zbyt powolne i jakże często 
wskutek tego psujące efekt najlep- 
szych przedstawień, j. A. Chor. 


kiem i to najwsttętiejszyn 


Z Z ZO W A Z Z ZN Z ZZ Z Z O Z ZZ Z 
Se, 


czynników, które 
miały decydujący wpływ na oblicze 
przyszłego sejmu, istniał zamiar nie 
wprowadzania do parlamentu repre- 


„wśród będą 


zentacji kobiet. Po licznych inter- 
wencjach i konferencjach ;zapadła 
jednak podobno decyzja, że w przy- 
szłym Sejmie zasiądą cztery postan- 
bi. Będą niemi panie Bałabanówna, 
Berbecka, Jaroszewiczowa i Pełczyńt= 
ska, wypróbowane działaczki na po- 
lu pracy społecznej. 


g 
Wybitny dziennikarz 
f a 4 A 
hiierowski w GUGŃSKU 
skazany na 3 miesiące 
więzienia 

GDAŃSK. Sąd gdański skazał 
dziś naczelnego redaktora organu 
nar. Bocj. „Der Danziger Vorpo* 
sten“ Zarskiego ną 3 mies. więzie< 
nia za obrazę b. prezydentą senatu 
dr. Rauschninga, w artykule, ogło- 
szonym w dniu 7 kwietnia, t: j. w. 
dniu wyborów. Wyrok sadu gdań- 
skiego wywołał w Gdańsku duże 
wrażenie. Red. Zarske zamieścił w, 
swem piśmie komentarz, w którym 
ostro atakuje sąd, oświadczając, że 
sędziowie, którzy nie znają takich 
pojęć, jak wierność dla idei i wier= 
ność dla Wodza, nie są powołani da 
sądzenia nar.-socjalistów. 

(P. Żarske bawił przed kilkoma 
miesiącami w Warszawie, jako jeden 
ż najbliższych współpracoumików 
prezydenta Greisera). 


Berlin przew pawrotowi 
Hubsburgów do Austeji 


BERLIN. Sprawa przywrócenia 
przez rząd austrjacki dóbr prywat- 
nych Habsburgów wywołuje żywe 
poruszenie -i wrogie komentarze. 
Prasa występuje przeciwko Habs- 
burgom, jako zdrajcom sprawy nie- 
mieckiej, wskazując równocześnie 
na komplikacje, które wywołać mo- 
że nowa ustawa  „„habsburska' na 
obszarze naddunajskim. W” ” 

Pozostaje pytanie — oświadczą 
„Nachtauszabe* — do czego zmie- 
rzają miarodajne czynniki wiedeń- 
skie, podnosząc nagle, wbrew wszy- 
stkim swym dotychczasowym zape- 
wnieniom aktualność zagadnienia 
habsburskiego. Czy chodzi im — za 
pytuje dziennik — o wybrnięcie z 
sytuacji bez wyjścia, czy też zamie- 
rza się przy pomocy ustąw habsbutr- 
skich wyplenić ideę narodowo- 
socjalistyczną, 

Dziennik kończy następujaca prze 
strogą pod adresem Habsburgów: 
Europa ma inne troski — nie może 
ona znieść „Upiora habsburskiega 
nad Dunajem“, 


Haussa na $lełózie puryskiej 


PARYŻ. W dn. 9 b. m. na giełdzie 
paryskiej nastąpiła zwyżka niemal 
wszystkich papierów państwowych. 
Renty państwowe zwyżkowały od 
1.10 do 1.75 pkt. Obligacje skarbo- 
we podniosły się od 6 do 15 pkt. 

„L'Information“ zwyżkę tę uwa- 
ża za następstwo dobrego wrażenia, 
wywołanego przez ostatnie zarzą- 
dzenia gabinetu Lavala, w dziedzi- 
nie finansowej. 


Coraz mniej Żydów 
na uczelniach niemieckich 


BERLIN. W roku 1932 na wyż- 
szych uczelniach niemieckich, zapi- 
sanych było 4 tys. studentów, po- 
chodzenia niearyjskiego. W seme- 
strze letnim 1933 r. ilość ta spadła 
do 1900, zaś w semestrze zimowym 
1933 — 34 na 78 tys. studentów by- 
ło 590 żydów, a na 15 tys. studen- 
tek tylko 223 słuchaczki pochodze: 


nia niearyjskiego. 


Spis wyborców do Senatu 


rozpocznie się jutro w Warszawie 


Starosta Grodzki Śródmiejsko- | Krynicznej Nr. 28 (Saska Kępa); 


Warszawski ogłosił następujące ob- 
wieszczenie: 

W związku z uchwaleniem przez 
Sejm Ordynacji Wyborczej do Se- 
natu w dniu 26 czerwca 1935 r. i na- 
łożeniem na władze administracji o- 
gólnej obowiązku sporządzenia spisu 
wyborców do Senatu podaję do pu- 
blicznej wiadomości, że, chcąc ułat- 
wić wszystkim obywatelom ustale- 
nie ich praw wyborczych do Senatu, 
począwszy od dnia 11 lipca r. b. zo- 
stanie rozpoczęte sporządzanie spi- 
sów tych osób, którym przysługuje 
prawo głosowania do Senatu. Spisy 
wyborców do Senatu trwać będą do 
dn. 25 lipcąćr. b. włącznie. 

i Prawo głosowania do Senatu ma- 
Ją: 

a) obywatele odznaczeni Orderem 
Orła Białego, Orderem Virtuti Mi- 
litari, Krzyżem lub Medalem Nie- 
podległości, 
Orderem Odrodzenia Polski 
Krzyżem Zasługi; 

b) obywatele, którzy ukończyli 
szkołę wyższą (krajową lub zagra- 
niczną), lub zawodową stopnia lice- 
alnego, liceum pedagogiczne albo 
szkołę podchorążych; 

c) obywatele, którzy ukończyli 
jedną ze szkół równorzędnych z okre 
ślonemi w ustępie poprzedzającym 
albo posiadają stopień oficerski ; 

d) obywatele, piastujący stanowi- 
ską z tytułu zaufania obywateli. 

Wyborcy, wymienieni pod literą 
a) ie) winni zgłaszać się z doku- 
mentami, stwierdzającemi ich u- 
prawnienie do głosowania do Sena- 
tu (dyplomy, legitymacje, uwierzy- 
telnione zaświadczenia itp. doku- 
menty) do biur spisu wyborców do 
Senatu według miejsca swego za- 
mieszkania, a mianowicie: 

wyborcy zamieszkali na terenie I 
Komisarjatu P. P. winni zgłosić się 
do jlokalu szkoły powszechnej Nr. 
74, ul. Karowa 2, parter, pok. Nr. 2; 

na terenie II Komisarjatu P. P.— 
do świetlicy policyjnej przy XII Ko- 
misarjącie P. P., ul. Daniłowiczow- 
ska 10 m. 13; - 

na terenie III Komisarjatu P. P, 
— do lokalu szkoły powszechnej Nr. 
10, ul. Nowolipie Nr. 80: 

na terenie V Komisarjatu P, P.— 
do lokalu szkoły powszechnej Nr. 
175, ul. Stawki Nr. 21 (drugie wej- 
ście od ul. Niskiej Nr. 20); 

na terenie V(Komisarjatu P. P.— 
do lokalu szkoły powszechnej Nr. 18 
ul. Pawia Nr. 6; 

na terenie VI Komisarjatu P. P.— 
do lokalu szkoły powsz. Nr. 26, 1 ul. 
Miedziana 8; 

na terenie VII Komisarjatu P. P. 
— do sali gimnastycznej szkoły 
powsz. przy ul. Chłodnej Nr. 11; 

na terenie VIII Komisarjatu P. P. 
— do lokalu Polskiego Radja przy 
ul. Zielnej 25; 

na terenie IX Komisarjatu P. P. 
— do lokalu szkoły powsz. Nr. 186, 
Czerniakowska 128, parter, pok. a) ; 

na terenie X Komisarjatu P, P.— 
do lokalu gimn. im. Św. Wojciecha, 
ul. Hortensja Nr. 2, parter; 

na terenie XI Komisarjatu P. P. 
— do lokalu Komisarjatu P. P. ulica 
Poznańska 13, parter, lewa oficyna; 

na terenie XII Komisarjatu P. P. 
— do lokalu świetlicy Koła Kultu- 
ralno-Oświatowego P. P. ul. Daniło- 
wiczowska 10 m. 13, I piętro; 

na terenie XIII Komisarjatu P.P. 
do lokalu Instytutu Głuchoniemych 
pl. Trzech Krzyży Nr. 4/6; 

na terenie XIV i rzecznego Kom. 
P. P. — do lokalu szkoły powszechn. 
Nr. 99 (sala gimnast.) ul. Inżynier- 
ska;Nr. 10; 

na terenie XV Kom. P. P. — do 
lokalu IV Gimn. Miejskiego (sala 
konferencyjna) ul. Skaryszewska 
Nr. 8; 

na terenie XVI Kom. P. P. — do 
lokalu szkoły powsz. Nr. 191, ul. 
Narbutta Nr. 14; 

na terenie XVII Kom. P. P. — 
do lokalu Wartowni P. P. przy ul. 


lub 


Krzyżem Walecznych, 


na terenie XVIII i XXV Komis. 
P. P, — do lokalu szkoły powszechn. 
Nr. 128 (sala gimnastyczna) ul. Bia 
łołęcka Nr. 36; 

na terenie XX Kom. P., P. — do 
lokalu szkoły powsz. Nr. 115, ul. 
Chełmska 19; 

na terenie XXII Kom. P. P. — do 
lokalu szkoły powsz. Nr. 55, ul. Wol- 


ska Nr. 158; 

na terenie XXIII Kom. P. P. — 
do lokalu szkoły powsz. Nr. 61, ul. 
Filtrowa Nr. 85; 

na terenie XXIV Kom. P. P, — 
do lokalu szkoły powsz. Nr. 114 (sa- 
la gimnastyczna) ul Piotra Skargi 
Nr. 20/22; 

na terenie XXVI Kom. P. P. — 


do lokalu szkoły powsz. Nr. 53, ul. 
Gdańska Nr. 1. 

Celem wpisania się na listę wy- 
borców do Senatu należy zgłaszać 
się do biur spisu w godzinach od 
10-ej do 13-ej i od 16-ej do 20-ej. 

Wyborcy wymienieni pod literą 
d) do biur spisu zgłaszać się nie po- 
trzebują. 


Jakie szkoły dają prawo głosu? 


Jednocześnie starosta grodzki 
śródmiejsko-warszawski ogłosił na- 
stępujący wykaz zakładów nauko- 
wych, których dyplomy dają prawa 
wyborcze do Senatu. 


SZKOŁY WYŻSZE: 
Uniwersytety: Jagielloński, 
Batorego w Wilnie, Jana Kazimierza we 
Lwowie, Józefa Piłsudskiego w Warsza 
wie, Poznański; Politechniki: Lwowska 
i Warszawska; Szkoła Główna Gospo- 


darstwa Wiejskiego w Warszawie, Aka- | 


demja Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie, Akademja Górnicza w Kako- 
wie, Akademja Sztuk Pięknych: w Kra- 


kowie i w Warszawie, Akademja Stoma | 


tologiczna w Warszawie, Szkoła Główna 
Handlowa w Warszawie, Katolicki Uni- 
wersytet Lubelski w Lublinie, Wolna 


Wszechnica w Warszawie oraz oddział | 
w Łodzi. 


WYŻSZE BEZ PRAW AKADEMIC- 
KICH. 


Wyższa Szkoła Handlu Zagranicznego , 
| burgu i Tomsku, 


we Lwowie, Wyższe Studjum Handlowe 
w Krakowie, Wyższa Szkoła Handlowa 
w Poznaniu, Wyższa Szkoła Dziennikar 


ska w Warszawie, Szkoła Nauk Politycz | 


nych w Warszawie i w Wilnie, Instytut 
Nauk Judaistycznych w Warszawie. 


SZKOŁY PODCHORĄŻYCH OFICE- 
RÓW ZAWODOWYCH. 


Szkoły Podchorążych: Piechoty w O- 
strowi Mazow. Kawalerji w Grudziądzu, 
Artylerji w Toruniu, dla Podoficerów w 
Bydgoszczy, Saperów w Warszawie, Łą 
czności w Zegrzu, Lotnictwa w Dęblinie, 

f (grupy Pilotów i Obserwat, Techn, tym- 
czas, w Bydgoszczy, Sanitarny w War- 
,szawie, Marynarki Wojennej w Toruniu. 


I. SZKOŁY PODCHORĄŻYCH OFICE- 
RÓW REZERWY. 


Baon Szkolny Podchorążych Rezerwy 
w Zambrowie, Kursy Dywizyjne dla sze 
jregowych z cenzusem, Szkoły Podchorą 
żych Rezerwy: Kawalerji w Grudziądzu, 
| Artylerji — Włodz. Wot, Saperów w 
| Modlinie, Łączności w Zegrzu, Lotni- 
|ctwa w Dęblinie, Sanitarnych w War- 
ER Kurs Podchorążych Rez. Mary- 
| narki Wojennej w Toruniu. 


|SZKOŁY AKADEMICKIE I WYŻSZE 
KOŃCZONE PRZED 1.XL. 1918 R. 
Polska: Akademja Rolnicza w Dubla- 
| nach, Kursy Przemysł. Rolnicze w War- 
szawie (1911 — 1916), Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Warszawie (1916 — 1918), 
Wyższa Szkoła Handlowa w Warszawie, 
Wyższe Kursy Handlowe im. Aug. Zie- 
lińskiego, 
Ý N M. Gdańsk: Politechnika w Gdań- 
sku, 


Austrja i kraje sukcesyjne; Uniwersy 
tet: w Czerniowcach, Gracu, Insbruku, 
Pradze (czeski i niemiecki), Wiedniu, 
Politechnika w Bernie (czeska i nie- 
miecka), Politechnika w Gracu, Politech 
nika w Pradze (czeska i niemiecka), Po- 
litechnika w Wiedniu. Akademja Wete- 
rynarji w Wiedniu, Akademia Ziemiań- 
ska w Wiedniu, Akademja; Górnicza w 
Leoben, Górnicza w Przybramie, Eks- 
portowa w Wiedniu, Konsularna w Wie- 
dniu, Akademja dla Sztuk Plastycznych 
w Wiedniu, Samodzielny wydział teolo- 
śiezny w Ołomuńcu, Solnośrodzie i Wie 
dniu, Zakład naukowy teologji izraelic- 
kiej w Wiedniu. 


Niemcy: Uniwersytet: w Berlinie, w! 


Bonn, w Erlangen, w Frankfurcie nad 
Menem, w Fryburgu, w Badenji, w Gies- 
sen, w Getyndze, w Gryfji. w Hallis w 
Heidelbergu, w Jenie, w Kilonji, w Ko- 
lonji, w Królewcu, w Lipsku, w Marbur- 
gu, w Monachjum, w Monasterze, w Ro- 
stoku, w Strasburgu, w Tybindze, w 
Wrocławiu, w Wiirzburdu, Akademia 
Wojskowo-Lekarska w Berlinie, Akade 
mja Weterynaryjna w Berlinie, Akade- 
mja Weterynaryjna w Hanowerze, Aka- 
demja Weterynaryjna w Monachjum, 


Akademja Weterynaryjna w  Stutgar-' 


dzie. Politechnika: 


Berlinie, w Brunszwiku, w Darmszła- 


dzie, w Dreźnie, w Hanowerze, w Karls-| 


ruhe, w Monachium, w Stutgardzie, w 
Wrocławiu, Akademja Rolnicza: w Ber= 
linie, w Bonn, w Popnelsdorf, w Hohen- 


heim, w Weihenstephan, Akademja Le»: 
śnicza: w Eberswaldzie, w Eisenach, w. 
Akademia 


Hann-Miinden. w Tharandt, 
Górnicza: w Berlinie, w Claustal, we 
Freibergu w Saksenji, Akademja Han- 
dlówa: w Berlinie, w Kilonji, w Lipsku, 
w Mannheim, w Manachjum, Akademia 
` Sztuk Pięknych: w Berlinie, w Dreżnie, 


Stefana | 


w Akwizóranie, w| 


w Diisseldorfie, w Karlsruhe, w Kassel, 
z. Królewcu, w Monachjum, w Stuttgar- 
ie. 

Rosja: Uniwersytet: w Charkowie, w 
Dorpacie, w Helsingforsie, w Kazaniu, w 
Kijowie, w Moskwie, w Odesie, w Sa- 
ratowie, w Petersburgu, w Tomsku, w 
Warszawie, Wyższe Kursy Żeńskie w 
Moskwie, Wyższe Kursy Żeńskie w Pe- 
tersburgu, Wojenna Akademja Prawni- 
czą w Petersburgu, Cesarska Szkoła 
Prawna w Petersburgu, Liceum Aleksan 
drowskie w Petersburgu, Liceum Demi- 
dowskie Prawnicze w Jarosławiu, Cesar 
skie Liceum Cesarzewicza Mikołaja w 
Moskwie, Wojenna Akademja Medycz- 
na w Petersburgu, Żeński Instytut Medy 
czny w Petersburgu, Instytut historycz- 
no-filozoficzny w Petersburgu, i w Nie- 
żynie, Łazarewski Instytut Języków 


| Wschodnich w Moskwie, Instytut Orjen 


talny w Władywostoku, Żeński Instytut 
Pedagogiczny w Petersburgu, Politech- 
niki: w Helsingforsie, Kijowie, Nowo- 
Czerkasku, Rydze, i Warszawie, Instytu- 
ty Technologiczne w Charkowie, Peters- 
Moskiewski Instytut 
Inżynierów Drogowych i Wodnych, In- 
stytut Inżynierów Drogowych i Wod- 


nych w Petersburgu, Wyższa Szkoła Te- | 


chniczna w Moskwie, Instytut Politech- 
niczny w Petersburgu, Instytut Inżynie- 


rów. Cywilnych w Petersburgu, Instytut | 


Elektrotechniczny w Petersburgu, Żeń- 
skie Kursy Politechniczne w Petersbur- 
gu, Konstantynowski Instytut Mierniczy 


| w Moskwie, Instytuty Weterynaryjne: w 


Charkowie, Dorpacie, Kazaniu i War- 
szawie, Instytuty Leśne i Rolnicze: w 
Moskwie, Puławach i Petersburgu, Wyż 
sza Szkoła Górnicza w Ekaterynosławiu, 
Akademje Sztuk Pięknych w Petersbur- 
gu i Moskwie, -Akademje Duchowne 
Rzymsko-Katolicka w Petersburgu, pra 
wosławne w Kazaniu, Kijowie, Mo- 
skwie i Petersburgu. i 

Beigja: Uniwersytety państwowe w 
Gandawie i Leodjum, Wolny w Brukse- 
li, Katolicki w Lowanium, Akademja 
Górnicza w Mons, Akademja Weteryna- 
rji w Vureghem i Wyższy Instytut Han- 
dlowy: w Antwerpii. 

Francja: Uniwersytety: w Aix-Marseil 
le, Algerze, Besancon, Bordeaux, Caen, 
Clermont, Dijon, Grenoble, Lille, Lyon, 
Montpellier, Nancy, Paryżu, Poitier, 
Rennes, Strasburgu, Tuluzie, Ecole Nor- 
male Superieure w Paryżu, Ecole: Pra- 
tique des Hautes Etudes a la Sorbonne 
w Paryżu, Nationale des Chartes w Pa- 
ryżu, Speciale de Langues Orientales 
Vivantes w Paryżu, Nationale des Ponts 
et Chaussees. w, Paryżu; Nationale Su- 
perieure des Mińes w Paryżu, Politesh- 
nique w Paryżu, Superieure dElectrici- 
te w Paryżu, Centrale des Arts et Manu- 
factures w Paryżu, Centrale Lyonnaise 
w Lyonie, Nationale des Mines w St. E- 
tienne, Speciale d'Architecture w Pa- 
ryżu, Municipale de Physique et de Chi- 
mie Industrielle w Paryżu, Institut Na- 
tional Agronomique w Paryżu, Ecole Na 
tionale des Eaux et Forets w Nancy, des 
Hautes Etudes Commerciales w Paryżu, 
Coloniaie w Paryżu, Nationale des 
Beaux Arts w Paryżu, Institut Catkoli- 
que w Paryżu, i Wydział Teologji Pro- 
testanckiej w Paryżu. 

Szwajcarja: Uniwersytety: w Bazylei, 
Bernie, Fryburgu, Genewie, Lozannie, 
Neufchatel i Zurychu, a także Politech- 
nika w Zurychu, 

Włochy: Uniwersytety: w Bolonji, Ka 
tanji, Genui, Messynie, Neapolu, Pa- 
dwie, Palermo, Pawji, Pizie, Rzymie i 
Turynie. Gregorjański w Rzymie, Insty- 
tut Biblijny w Rzymie, Politechniki: w 
Medjolanie, Turynie i Neapolu, Akade- 
mje Weterynarji: w Medjolanie, Turynie 
i Neapolu. 5 

Anglja: Uniwersytety: w Birmingha- 
mie, Bristolu, Cambridge, Leeds, Londy- 
nie, Oxfordzie, Edynburgu, Glasgowie i 
Dublinie. 

St. Zjednoczone Ameryki Północnej: 
University of California (Berkeley), Le- 
land Stanford, Junior University, Uni- 
versity of Colorado, Yale University 
(New Haven), University of Chicago, 
North-western University (Chicago), Uni 
versity of Michigan (Ann Arbor), John 
Hopkins University of lowa (lowa City), 
Colombia University (Cambridge), State 
University of lowa {lowa City], Colom- 
bia University (New-Yark), Univers:ty 
of Pensylvania (Philadelphia); Universi- 
ty of Pittsburgh, Princeton University, 
Boston University, Cornell University 
(Ithaca N. Y., New-York University, 
University of Iilions (Urbana). 


Włochy: Wyższy Instytut Handlowy 
w Tryjeście, Akademja Teologiczna w 
Turynie, ' 

Rosja: Korpus Morski w Petersburgu, 
Wojskowa Szkoła Inżynieryjna w Pe- 
tersburgu, Wyższy Instytut Handlowy w 
Moskwie, Morska Szkoła Inżynieryjna 
w Kronsztacie, Akademja Morska w Pe 
tersburgu, Akademja generalnego szła- 
bu, Wyższy Instytut Handlowy w Ki- 
jowie. 

Polska: Wyższe Kursy Leśne w War- 
szawie. 

Austrja: Politechnika w Budapeszcie, 

Niemcy: Akademja Rolnicza — Pro- 
skau. 

Belgja: Collegium Americanum w Lo- 
wanjum, 

c) po roku 1918: Absolwenci wszyst- 
kich szkół zagranicznych wyższych, mu 
szą dyplomy swoje  nostryfikować w 
Polsce. 


SZKOŁY ZAWODOWE: 


Szkoły typu licealnego handlowe: Li- 
ceum Handlowe Żeńskie Sióstr Zmar- 
twychwstania Pańskiego w Częstocho- 
wie, Instytut Administracyjno-Gospodar 
czy Kuratorji Szkoły Ekonomiczno-Han 
dłowej w Krakowie, Koedukacyjne Li- 
ceum Handlowe we Lwowie; Licea Han 
dlowe w Przemyślu, w Stryju i w Byd- 
goszczy, Wyższa Szkoła Handlowa Ma- 
cierzy Szkolnej w Gdańsku, Licea Han- 
dlowe w Gdyni i Poznaniu, Instytut Stu- 
djów Handlowych w Warszawie, Li- 
ceum Handlowe Męskie Zgromadzenia 
Kupców w Warszawie, Liceum Handlo- 
we Męskie im. Komisji Edukacji Naro- 
dowej w Warszawie, Liceum Handlowe 
Żeńskie w Warszawie, Liceum Handlo- 
we Żeńskie Julji z Jankowskich Statkow 
skiej w Warszawie, Liceum Handlowe 
Żeńskie Heleny Henrykowej Chankow- 
skiej w Warszawie, Liceum Handlowe 
Żeńskie im, Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków, Liceum Spółdzielczo-Handlowe 
|w Warszawie, Kursy Handlowe Żeńskie 
Teodory Raczkowskiej, Instytut Nauk 
Handlowo-Gospodarczych w Wilnie, Li- 
ceum Handlowe Żeńskie Stanisławy Pie 
traszkiewiczówny w Wilnie, Miejskie 
Gimnazjum Handlowe w Chorzowie, Pań 
stwowa Szkoła Zawodowa w Krakowie, 
Seminarjum Gospodarcze Zgromadzenia 
Sióstr Niepokalanego Poczęcia Najświęt 
szej Marji Panny w Jazłowcu, Miejska 
Szkoła Przemysłowo-Handłowa, dział 
sanitarno-djetetyczny w Inowrocławiu, 
Seminarjum Nauczycielek Gospodarstwa 
w Warszawie, Seminarjum Nauczycie- 
lek Gospodarstwa Sióstr Urszulanek w 
Rybniku. 


ZLIKWIDOWANE SZKOŁY TYPU LI- 
CEALNEGO W OKRESIE OSTATNICH 
2 LAT. 


Liceum Handlowe Męskie Zgromadze- 
nia Kupców w Będzinie, Instytut Handlu 
Morskiego i Techniki Portowej w Gdy- 

i ni, Liceum Żeńskie H. Kirtsa w Warsza- 
wie, Szkoła Pracownic Społecznych 
P. M. S. i 3-letnie Kursy Handlowe Żeń- 
skie Siemiradzkiej w Warszawie. 

Rolnicze: Państwowa Wyższa Szkoła 
Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie, 
Główna Szkoła Gospodarcza w Snopko- 

| wie, Państwowa Szkoła Ogrodnictwa w 
Poznaniu, Wyższa Szkoła Ogrodnicza 
przy Wolnej Wszechnicy Polskiej, zli- 
kwidowana w 1924 r. w Warszawie, A- 
kademja Rolnicza w Bydgoszczy (zlikwi 
dowana). 

Przemysłowe: Państwowa Wyższa 
Szkoła Budowy Maszyn i Elektrotech: 
niki im. H. Wawelberga i S. Rotwanda 
(dawniej nazwa bez słowa „Wyższa'”, a 
wydz. mechaniczny nosił nazwę wydz. 
budowy maszyn) w Warszawie, Państwo 
wa Szkoła Budowlana w Warszawie, 
Państwowa Szkoła Miernicza w War- 
szawie, Państw. Szk. Techn. Lotnicza i 
| Samochodowa w Warszawie, Państw. 
Średnia Szkoła Techn. Kolejowa w War 
szawie, Państwowa Szkoła Chemiczno- 
Przemysłowa (dawniej „Szkoła Chemicz 
'no-Przemysłowa przy Państw. Szk. Bud. 
i Elektr. im. H. Wawelbega i S. Rotwan- 
|da*"; Uprzednio była 2-letnią), w War- 
szawie, Państwowa Szkoła Techniczno- 
Przemysłowa w Łodzi, Liceum Przemy- 
słowo-Techniczne Żeńskie T-wa Szkół 
|Pracy w Warszawie, Żeńska Szkoła Ar- 
| chitektury im. Stanisława Noakowskiego 
(Świadectwa wydawane są zarówno po 
3-letnim, jak i po 2-letnim kursie nauki) 
w Warszawie, Państwowa Szkoła Prze- 
mysłowa im. St. Staszyca (powstała po 
| przekształceniu 4-letnich wydziałów, o- 


f 


partych na podbudowie szkoły powsze- | 


1901 
inż. Jerzego Drecklego 


W, dniu 8-ym b. m. o godz. 9-] 
wieczorem zmarł nagle na atak ser- 
ca w szpitalu w Nowym Targu dyr 
rektor Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego inż. Jerzy Drecki, b. dyrek- 
tor departamentu ubezpieszeń spo- 
łecznych w ministerstwie opiekd 
społecznej. 

* Inż. Drecki jechał na kurację 
do Krynicy i wstąpił do Nowega 
Targu do córki swej, przebywają- 
cej tam na obozie letnim dla mlos 
Inż. Drecki ogierocił żonę, córkę 


i syna. 5 

$, p. Jer Drecki urodził się dnia 
gi cianie 1891 r, w Łodzi Ukończył 
studja na Politechnice warszawskiej, ü= 
zyskując dyplom inżyniera dróg i -mo- 
stów. Od najmłodszych lat brał żywy ur 
dział w pracy niepodległościowej. Był 
członkiem zarządu „Związku Minne 
Postępowo-Niepodległościowej , me 
do Związku Walki Czynnej, był wspó!- 
redaktorem tygodnika „Głos Młodych 
w Petersburgu, oraz pracował w Związ- 
ku Strzeleckim. W 1915 r. wstąpił do 
I-ej Brygady Legjonów. Za działalność 
niepodległościową zostaje w tym rolku 
aresztowany przez Niemców i interno- 
wany w Niemczech. Zwolniony z począł 
kiem 1917 r., wstępuje do departamen- 
tu pracy Tymczasowej Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskiego, a równocześnie pelni 
odpowiedzialne funkcje w POW. W ro- 
ku 1920 wstępuje jako ochotnik do woj- 
ska polskiego. 


Po zakończonej wojnie oddaje się z 
całem zamiłowaniem pracy nad ustawo- 
dawstwem społecznem. Dzięki wybit- 
nym zdolnościom i niezwykłej pracowi= 
tości obejmuje coraz bardziej odpowie- 
dzialne stanowiska. W 1925 r. zostaje 
mianowany kierownikiem departamentu 
pracy w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej, w 1927 r. zostaje dyrekto- 
rem tegoż departamentu, a w 1929 r. 6* 
bejmuje stanowisko dyrektora dep. ubez 
pieczeń społecznych, Jednocześnie od 
1927 r. pełni ś. p. inż. Drecki funkcje 
członka rady nadzorczej Banku Gosp. 
Krajowego. W 1932 r. przechodzi do Ban 
ku Gosp. Kraj. na stanowisko dyrektor 
ra, a w r. 1933 zostaje mianowany za* 
stępcą nacz. dyr, Banku Gosp, Kraj. i 
obowiązki te pełni do ostatnich chwij 
życia. 

$. p. inż, Drecki był odznaczony Ko- 
mandorją i Krzyżem Oficerskim Orderu 
„Odrodzenia Polski", Krzyżem Niepodle 
głości, Krzyżem Oficerskim Legji Hono- 
rowej i odznaką I-ej Brygady „Za wier 
na służbę”, j 

W zmarłym traci Polska jednego z naj 
bardziej zasłużonych w walkach o nie- 
podległość synów, a Bank Gosp. Kraj. — 
wybitnie zdolnego i niezwykle praco- 
witego kierownika, a jednocześnie czło 
wieka o nieskazitelnym charakterze, od 
danego z pełnem umiłowaniem i poświę* 
ceniem sprawom instytucji, 


chnej) w Krakowie, Państwowa Wyż= 
sza Szkoła Budowy Maszyn i Elektrote- 
chniki w Poznaniu, Państwowa Szkoła 
Techniczna im. Marszałka J. Piłsudskie 
go w Wilnie, Państwowa Szkoła Tele- 
techniczna (dawniej 214 letnia) w War- 
szawie, Państwowa Szkoła Morska (da- 
wniej w Tczewie, uprzednio nie miata w 
nazwie słowa „Państwowa”. Należy do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu) w 
Gdyni. 


SZKOŁY DLA DUCHOWIEŃSTWA. 


Naukowe Zakłady Teologiczne Kato 
lickie: W Przemyślu dla obrz, łac. i śre- 
cko-katol, w Stanisławowie dla obrz. 
grec, -kat., w Tarnowie, w Krakowie — 
księży misjonarzy, w Lublinie — Ojców 
Jezuitów. AC 

Seminarja duchowne djecezjalne więk 
sze: w Gnieźnie, Janowie Podlaskim, w 
Kielcach, we Lwowie gr.-kat, w Lubli- 
nie, w Łomży, w Łucku, w Pelplinie, w 
Pińsku, w Poznaniu, w Sandomierzu, 
w Warszawie, we Włocławku, w Pio- 
cku, w Łodzi. 

Instytuty Papieskie w Rzymie: Ate< 
neum Seminarjum Rzymskiego, Ateneum 
Papieskie de Propaganda Fide, Papieski 
Instytut Międzynarodowy  Angelicom, 
Papieski Instytut Akademicki św. An- 
zelma, Papieski Instytut Muzyki Ko- 
ścielnej, Papieski Instytut Archeologii 
Chrześcijańskiej, Instytut św. Antoniego. 


SZKOŁY KSZTAŁCENIA NAUCZY- 
CIELI TYPU a SE I LICEAL- 
NEGO, 


Pedagogium w Warszawie, Krakowiey 
i Lublinie, Instytut Nauczycielski w War 
szawie, Instytut Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie, Instytut Robót Ręcznych 
w Warszawie, Wyższe Kursy Nauczyciel 
skie oraz b. Instytut Pedagogiczny 4 
Państwowe Kursy Nauczycielskie. 


SZKOŁY ARTYSTYCZNE. 
Państwowe Konserwatorja Muzyczne 
w Warszawie i w Poznaniu, i Śląskie 
Konserwatorjum Muzyczne w Katowi- 
cach. 


k 


+» . 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Dochód podatkowy a zysk bilansowy 


Dochód podatkowy niezawsze po- 
krywa się z zyskiem, wykazanym w 
bilansie handlowym. Rozbieżnością, 
zachodzącą między zasadami sporzą- 
dzania bilansów handlowych a po- 
stanowieniami umowy o podatku do- 
chodowym tłumaczy się przepis rozpo 
rządzenia wykonawczego, nakazują- 
cy poczynienie odpowiednich spro- 
stowań, o ile obliczenie dochodu na 
podstawie ksiąg handłowych nie od- 
powiada wymogom art. 6, 7,8, 10 i13 
ustawy. Na konieczność sprostowań 
wskazuje również art. 21 ustawy © 
podatku dochodowym, normujący o- 
podatkowanie osób prawnych, który 
głosi, iż za dochód osób prawnych, 
prowadzących prawidłowe książki 
handlowe uważa się zyski bilansowe, 
wykazane w zatwierdzonem zamknię 
ciu rachunkowem,  sporządzonem 
zgodnie ź cytowanemi przepisami. 


„Nie wszystkie więc wpływy lub 
przyrosty majątkowe wchodzące do * 


rubryki przychodów można zaliczyć 
do kategorji dochodów w sensie po- 
datkowym, podobnie jak nie wszyst- 
kie ubytki majątkowe, ujawnione w 
rozchodach ksiąg mogą być odliczo- 
ne od dochodu. Zamknięcie rachun- 
: kowe, służące za podstawę ustalenia 
dochodu ulega sprostowaniu, mają- 
cemu na celu uzgodnienie wyników 
bilansowych z wymogami ustawy, 
"bilans handlowy zastępuje się bilan- 
sem podatkowym, który staje się 
punktem wyjścia dla ustalenia do- 
chodu w następnym okresie wymia- 
rowym. Podkreślić jednak musimy, 
że sprostowanie bilansu nie pozosta- 
je w żadnym związku z kwestją pra- 
widłowości, czy nieprawidłowości 
ksiąg, płatnik nie ma obowiązku 
prostowania swego bilansu zgodnie 
z ustaleniami władzy, gdyż ustalenia 
te przystosowują jedynie bilans do 
wymagań ustawy podatkowej. Płat- 
nik może natomiast domagać się u- 
względnienia poczynionych sprosto- 
"wań w następnych latach wymiaro- 
wych, o ileby sprostowanie mogło 
naruszyć jedną z podstawowych za- 
sad prawa materjalnego, zabrania- 
jącego podwójnego opodatkowania 
tego samego dochodu. 

Cytowane przez nas wyżej przepi- 
sy ustawy o podatku dochodowym, 
(art. 6, 7, 8, 10, 13) wskazują w ja- 
kim zakresie ma zastosowanie ko- 
rektura bilansu. Art. 6 pozwala na 
potrącanie z przychodów: 1) wydat- 
ków poniesionych na osiągnięcie, za- 
chowanie i zabezpieczenie przycho- 
dów, 2) corocznych prawidłowych 
odpisań na zużycie budynków, ma- 
szyn i wszelkiego rodzaju martwe- 
go inwentarza, 3) strat częściowych 
lub całkowitych w przedmiotach, 
podlegających zużyciu i służących 
do osiągnięcia dochodu, o ile potrą- 
ceń pod p. 2 i 3 nie uwzgłędniono już 
w kosztach, wymienionych pod p. 1 
(art. 6). Wszelkie rozchody, nie 
kwalifikujące się do wydatków wy- 
żejj wymienionych podlegają dolicze- 
niu do dochodu, wykazanego przez 
księgi płatnika. Doliczeniu podlega- 
ja również wydatki w zasadzie odli- 
czalne, które nie dotyczą roku ope- 
racyjnego, w którym poczyniono öd- 

nośny wydatek. Określony rok po- 
datkowy mogą obciążyć tylko te wy- 
datki, które dotyczą tego roku. Każ- 
dy rok gospodarczy stanowi odrębną 
i zamkniętą całość a wydatki nie- 
zwiążane z danym rokiem gospodar- 
czym nie mogą być potrącane z przy- 
chodów przy ustalaniu podstaw wy- 
miaru. Podkreślić należy liberalne 
stanowisko Ministerstwa Skarbu, 
które pozwoliło w stosunku do przed- 
siębiorstw, prowadzących księgi han 
dlowe odliczać wydatki i świadcze- 
nia, których wysokość zupełnie nie- 
zależnie od płatnika nie mogła być 
ustalona w tym roku operacyjnym, 
w którym przypadają do zapłaty — 
w roku * operacyjnym innym, w 
którym wysokość ich została usta- 
lona/i faktycznie poniesiona. Zasa- 


z 
pz A ŚŚŚŚĘ 


da ta nie ma zastosowania do płat- 
ników, którzy przerzucają wydatki 
z jednego roku na następne, by w 
ten sposób z uwagi na progresywną 
skalę podatku dochodowego płacić 
niższy podatek. | 

W związku z art. 6 bada władza 
skarbowa 


ności kosztów jest związek przyczy- 
nowy i gospodarczy ze źródłem do- 
chodu, z którego są pokrywane ko- 
szty celem osiągnięcia i utrzymania 
dochodu. Nie podłegają odliczeniu 
od dochodu wydatki wywołane two- 
rzeniem względnie ulepszeniem już 
istniejącego źródła dochodu, wolne 
bowiem są jedynie wydatki spowo- 
dowane — choćby w szerszym zakre- 
sie — eksploatacją, konserwacją i 
zabezpieczeniem jedynie istniejące- 
go, czynnego już źródła 'dochodu. 
Kontrowersją między władzą skar- 
bową a płatnikiem najczęściej ma 
miejsce przy ocenie charakteru wy- 
datku. Inwestycja ulepszająca źród- 
ło dochodu nie ulega potrąceniu, 
koszt doprowadzenia źródła dochodu 
do pierwotnego stanu i pierwotnej 
wydajności nie jest inwestycją i u- 
lega potrąceniu. Rzecz jasna, że 
trudno jest często. określić, jaka 
część wydatku poniesiona została na 
przywrócenie sprawności czynnego 
już źródła, a jaka część wydatku po- 
chłonięta została na ulepszenie źród- 
ła dochodu. Zdaniem naszem przy o- 
cenie takich wydatków władze skar- 
bówe winny okazać dużo wyrozu- 
miałości, gdyż zachęcenie płatników 
do ulepszenia źródła dochodów po- 
większa wszakże w przyszłości do- 
chody Skarbu Państwa. Doniosła w 
tym przedmiocie jest judykatura 
N. T./A., który zajął stanowisko, iż 
przy kwalifikacji wydatku, jako po- 
trącalnego kosztu decyduje przede- 
wszystkiem jego przeznaczenie, a 
nie grają istotnej roli jego celowość 
ani skuteczność, jako elementy jego 
przydatności. Okoliczność, że skutki 
wkładów będą idziałały i po upływie 
miarodajnego dla wymiaru okresu 
gospodarczego, nie wystarcza sama 
przez się do odmówienia tym wkła- 
dom charakteru potrącalnych kosz- 
tów z art. 6 ustawy (N. T. A. z dn. 
25.X1./1938 r. L. Rej. 2346/33). 
Badając właśnie przeznaczenie 
wydatków, N. T. A. pozwala odliczać 
wydatki poniesione w interesie przed 
siębiorstwa, jak koszta reklamy, 
procesu, remontu a nawet wydatki 
poniesione na przyjęcie dla człon- 


ków władz. spółki akcyjnej. 

W związku z kwestją zużycia źró- 
dła dochodu łączy się kwestja amor- 
tyzacji. Rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o podatku dochodowym 
pozwala na pewne procentowe od- 
pisy, ulegające potrąceniu z docho- 
du, nie stwarzając jednak granicy, 
poza którą nie mogłoby być uwzględ- 
nione faktyczne wyższe zużycie 
przedmiotu. Podstawą do obliczenia 
procentu zużycia jest wartość pier- 
wotna, a nie każdorazowa książko- 
wa wartość amortyzowanego przed- 
miotu. Zdać sobie musimy jednak 
sprawę, że wobec fluktuacji cen, 
wartości przedmiotów i zdarzeń na- 
tury gospodarczej, obliczenie pro- 
centowe jest prowizoryczne. Two- 
rzenie funduszu amortyzacyjnego 
jest dopuszczalne do chwili zupełne- 
go odpisania przedmiotu majątko- 
wego. Jeśli płatnik przeznaczy fun- 
dusz amortyzacyjny na nabycie no- 
wego źródła dochodu to dochód z no- 
wego źródła podlega opodatkowaniu. 
Jeśli władza skarbowa kwestjonuje 
wysokość dokonanych odpisów, usta- 
la wysokość odpisów na zużycie 
przez znawców. Interpretując ściśle 
rozporządzenie wykonawcze do usta- 
wy o podatku dochodowym, pozwa- 
lające na tworzenie funduszów re- 
zerwowych dla nabytych odpłatnie 
przywilejów i praw majątkowych, 
jak wynalazki, patenty, prawa au- 
torskie, N. T. A. zajął stanowisko, 
że rezerwa na amortyzację kapitału 
akcyjnego z powodu wygasania kon- 
cesji nie ulega odliczeniu od docho- 
du, gdyż rozporządzenie wykonaw- 
cze nie wymienią koncesji. Stanowi- 
sko to jest słuszne, gdyż koncesja 
różni się pod względem prawnym i 
gospodarczym od wspomnianych wy- 
żej praw. Zapłatę za koncesję trak- 
tuje N. T. A. jako wydatek na na- 
bycie źródła dochodu, który nie jest 
potrącalny od dochodu, podlegające- 
go opodatkowaniu. Nadmienić nale- 
ży, że ostatnio, Ministerstwo Skar- 
bu okólnikiem z dnia 18 maja 1935 
roku wyjaśniło, iż nieprowadzenie 
tabeli amortyzacyjnej nie może po- 
wodować uznania ksiąg za niepra- 
widłowe, przyczem dla zachowania 
ciągłości i jednolitości zasad odpi- 
sów z tytułu amortyzacji nie należy 
kwestjonować szacunków, przyjmo- 
wanych za podstawę amortyzacji 
przy wymiarze podatku dochodowe- 
go w latach ubiegłych. (d. c. n.) 

Józef Marceli Rosenberg. 


Polska przystępuje do Miedzynarodowego 
Związku Eksportu Drutu 


Jak się dowiadujemy, rokowania | 
prowadzone od dłuższego czasu po- 
między Międzynarodowym  Związ- 
kiem Eksportu Drutu (IWECO) a 
polskiemi waleowniami drutu dopro- 
wadziły w końcu czerwca do zasad- 
niezego porozumienia co do przystą- 
pienia Polski do tej międzynarodo- 
wej organizacji. 

Formalne przystąpienie Polski do 
międzynarodowej organizacji nastą- 


Obrót towarowy 


pi na najbliższem posiedzeniu człon- 
ków Międzynarodowego Związku, 
które odbędzie się w Brukseli w dn. 
17 czerwca. 

Umowa ma obowiązywać do końca 
1936 r. Polska otrzyma na zasadzie 
umowy kontyngent wywozowy w 
wysokości 6 do 8 tys. ton. 

Przypomnieć należy, że niedawno 
Polska przystąpiła do Międzynarodo- 
wego Kartelu Drutu-Walcówki. 


portu gdyńskiego 


w czerwcu rib. 


Obrót towarowy portu gdyńskie= 
go w czerwcu r. b. wyniósł 557.923,6 
ton, przyczem z liczby tej na obrót 
przybrzeżny oraz drogą wodną z 
wnętrzem kraju przypada 8.423,6 t., 
na obrót zamorski zaś — 549.500 t. 
Wyładunek zamorski , wyniósł 
81.401,8 ton, załadunek zaś 468.098,2 
ton. 

W porównaniu z majem r. b. ogól- 
ny obrót towarowy spadł o 18.165,6 
ton, w porównaniu z czerwcem r. ub. 
zaś spadek wynosi 7.228,5 ton. 

Należy się spodziewać, że, zaczy- 
nając od lipca, obrót towarowy w. 


porcie gdyńskim zacznie wykazywać 
poważne ożywienie. 


W poniedziałek, dnia 8-go b. m. 
odbyła się w Ministerstwie Rolni- 
ctwa i Reform Rolnych konferencja 
z udziałem delegatów urzędów woje- 
wódzkich i Izb Rolniczych. Tematem 
obrad było wprowadzenie w życie 
założeń nowej polityki rolnej. 

Omawiane były sprawy: wykorzy- 


stania kredytów na inwestycje w į: 


Uchwały Zjazdu Gospodarczo-Rolniczego 


w sprawach mięsnych 


Zjazd gospodarczo-rolniczy, zwo- 
łany przez Centralne Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych, któ- 
ry obradował w tych dniach, powziął 
szereg uchwał, dotyczących rynku 
mięsnego. 

Zjazd uznał m. im., że Giełda Mięs- 
na w Warszawie stanowi czynnik de- 
cydujący o jawności w kształtowa- 
niu się cen na centralnym rynku 
mięsnym w Połsce, co dła rolnictwa 
ma duże znaczenie. Również niezwy- 
kle ważny czynnik, uzupełniający 
działalność Giełdy Mięsnej, zwłasz- 
cza w zakresie bezpośredniej obsłu- 
gi rynku przez producentów rolnych 
stanowi Kasa Targowa. 

Wobec znaczenia obu tych insty- 
tucyj samorządowych, zjazd wezwał 
prezydjum C. T. O. i K. R. do podję- 
cia starań o zwiększenie przedsta- 
wicielstwa rolników we władzach 
Giełdy Mięsnej. 

W dalszych uchwałach zjazd poru- 
GEBDESESZÓ ZZ RÓ NDZ ETZ ZA ÓW BA. | TM 


Wydawanie dyplomów 
Pożyczki Inwestycyjne] 


Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Warszawie zawiadamia, iż firmy 
znajdujące się w jej okręgu, które 
4ubskrybowały Pożyczkę Inwesty- 
żyjną według norm, zaleconych przez 
związek Izb — w porozumieniu 2 
Naczelną Radą Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego oraz Zarządem Głównym 
Centrali Związku Kupców w War- 
szawie i Stowarzyszeniem Przedsta- 
wicieli Handlowych — mogą w cza- 
sie od 10 lipca b. r. do 25 lipca b. r. 
zwracać się do Izby (Wiejska 10) w 
godzinach 9—11 celem uzyskania 
dyplomu, stwierdzającego wzięcie u- 
działu w subksrypcji. 

Dyplomy wydawane będą w ciągu 
trzech dni od daty złożenia w biurze 
Izby dowodów, stwierdzających wpła 


cenie przypadających rat, oraz po o- | 
kazaniu świadectwa przemysłowego: | 


Wpływy 
z Pożyczki Inwestycyjnej 
na Fundusz Pracy 


Z wpływów Pożyczki Inwestycyj- 
nej Fundusz Pracy otrzymał na ro- 
boty publiczne 20.150.000 złotych. 
Suma ta została rozdzielona między 
poszczególne województwa, w zależ- 
ności od stopnia nasilenia bezrobo- 
cia. Największe kredyty otrzymało 
województwo łódzkie — 4.370.000 
złotych; woj. kieleckie otrzymało — 
2.230.000 zł; woj. śląskie 1.900.000 
złot.; woj. krakowskie — 1.625.000 
złotych, woj. warszawskie 1.560.000 
złot., woj. poznańskie — 1.300.000 zł. 
i m. st. Warszawa — 1.100.000 złot. 
Pozostałe województwa otrzymały 
poniżej miljona złotych. 


micznego Ministrów powzięte ostat- 


nio w sprawie motoryzacji kraju 


Price nad realizacją programu polityki rolnej 


| 


nie zostaną narazie opublikowane, 
lecz ogłoszone być mają w ciągu 
najbliższych tygodni w drodze de- 
kretu, który, według krążących po- 
głosek, ma w formie ustawy ramo- 
wej ustalić wytyczne polityki mo- 
toryzacyjnej. 


mleczarstwie, rozprowadzenia kre- 
dytów zaliczkowych i rejestrowych 
na płody rolne i imwestycyj rolni- 
czych w zakresie urządzeń technicz- 
nych, mających usprawnić obrót, jak 
spichrze, chłodnie, przechowałnie o- 
woców itd., wreszcie dostaw produk- 
tów rolnych do wojska. 


NZ TERENY z 


szył sprawę uboju i targowisk zwie- 
ræcych, domagając się zrealizowa- 
nia postulatu rolniczego w sprawie 
pobierania zryczałtowanej jednej o- 
płaty miejskiej w rzeźniach i na 
targowiskach w stosunku do żywej 
wagi, a nie od sztuki zwierzęcia, jak 
to ma miejsce dotychczas we wszyst- 
kich  rzeźniach prowincjonalnych, 
przyczem zjazd podkreślił dodatnie 
znaczenie zrealizowania tego postu- 
latu przez zarząd miejski Warsza- 
wy. 

Wreszcie zjazd polecił zarządowi 
©. T, O. i K. R. wystąpić do rządu z 
prośbą o utrzymanie i zapewnienie 
dalszego rozwoju sieci komisyj no- 
towań Giełdy Mięsnej, o obniżenie i 
zróżniczkowanie taryf kołejowych na 
przewóz żywca z uwzględnieniem 
drobnej produkcji hodowlanej, a 
więc o przejście z zasady opłat od 
sztuki na opłaty od wagi i o ustałe- 
nie jednolitej, obowiązującej w ca- 
łym kraju, nomenklatury dla zwie- 
rząt rzeźnych, doprowadzanych na 
targowiska. 


Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu warszaw* 
skiej giełdy walutowo-dewizowej obro- 
ty dewizami były zmniejszone, przy ten, 
dencji niejednolitej. Notowano; Amster- , 
dam 359.90, Bruksela 89.25 (— 5), Ber-| 
lin 212.90 (— 10), Kopenhaga 117 (+20), 
Londyn 26.21, Medjolan 43,65 (— 15), Ma ' 
dryt 72.53, Nowy Jork 5.21.50 (— 1), No- ; 
wy Jork kabel 5.27.75 (— 1), Paryż — | 
34.98.50, Praga 22.10, Sztokholm 135.20 
(+ 5), Zurich 173,08 (+ 3); w obrotach ' 
prywatnych: marka niemiecka 178.50,, 
szyling austrjacki 100,25, korona czeska, 
21.78 (+ 2f, frank francuski 34.97 (+ 1). 
frank szwajcarski 172.90, leje rumuńskie 
34.05, pengo węgierskie 99,25, dolar —: 
5,26.25, rubel złoty 4.69, dolar złoty — 
9.05.25, rubel srebrny 1.83, bilon—0.84. 
Bank Polski płacił za banknoty dolaro- 
we 5.25. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym większych obro- 
tów dokonano jedynie akcjami Banku 
Polskiego po kttrsach niższych. Notowa- 
no: Bank Polski 90.75 — 90.50 (+ 25), 
Lilpopy 9.85 (+ 20), Starachowice —; 
34.50 — 34; tranzakcje dokonane, a nie-) 
notowane: Węgiel 11.75, Modrzejów — 
4,40, Rudzki 2.50. i 


PAPIERY PROCENTOWE. f 


| Dla papierów procentowych tenden- 


cja była utrzymana, przy obrotach więk, 
szych 5% konwersyjną i 7% stabiliza- 
cyjną. Notowano: 6% dol. 82.50 — 82.75 | 
(+ 25), 4% dol. 52.40 (— 20), 5% kon- | 
wersyjna 67.75 — 67.50, 7% stabil — 
67.38 — 67.50 — 67.25, odcinki po 500) 
dolarów 67.75, po 100 dol 69, 47% ziem , 
skie 45.25, 7% ziemskie dol. 48.25, 5% 
Warszawy stare 70.50 — 70.25 (— 38), 
5%, Warszawy nowe 59.88 — 59.63 —! 
59.75; tranzakcje nienotowane: 3% bu- | 
dowlana 42.50, 4*/6 inwestycyjna zwykła 
105, 8°% dillonowska 95.75, odcinki po! 
500 dol. %, 79/0 śląska 75 — 75.25 (+25); 
7%, warsz. dol. 74, 4%4%/6 ziemskie 50, | 
414%, Warszawy 68.50, odcinki po 500 
zł 71, odcinki po 50 zł. 90, 5% Warsza” 
wy stare odcinki po 500 zł, 71.50, po 200 
zł, 73, po 50 zł. 79, 5% Łodzi nowe 53, 
(+ 25), 39/6 państw. renta ziemska od-; 
cinki po 1000 zł. 65, po 100 zł. 82. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,2617. 
Funty (banknoty) 26,22. 
Marki (banknoty) 17814. 
Dolary złote 9,05. | 
Ruble złote 4,69. 

Papiery pocentowe bez zmiany. 
Stabilizacyjna 67,25. 

5 (8) proc. listy warszawskie 59,75, 


ZZOZ 


Riszpanja obniżyła stopę 
dyskontowi 


Bank Hiszpański obniżył 
skontową z 5,5 na 5%. 


Miedzynarodowe 
porozumienie azotowe 


Agencja Havasa donosi z Hagi, że w: 
czasie rokowań, prowadzonych w She< 
veningen, między europejskimi produ- 
centami azotu — osiągnięto w zasadzie 
porozumienie. Obecnie do uregulowanie 
pozostają jedynie pewne szczegóły, któ- 
rych załatwienie znajduje się na dobrej 
drodze, 


stopę dy- 


W tych dniach otrzymałem z. Pa- 
ryża książkę p. t.: „Tadć. Makowski 
1882 — 1932 par Louis Léon - Mar- 
tin“ a równocześnie zaproszenie i 
katalog wystawy obrazów Tadeusza 
Makowskiego w paryskiej galerii 
Jeanne. Castel 34. Avenue Matignon: 


Przeglądając .przysłaną mi piękną 
monografję Tadeusza Makowskiego 
znakomitego malarza polskiego, któ- 
ry większą część życia spędził w Pa- 
ryżu dorabiając się tam sławy i zna- 
czenia jako jeden z najwybitniej- 
szych malarzy paryskich, — byłem 
nietylko wzruszony ale i niepomier- 
nie zdziwiony, że wobec morza obo- 
jętności, jakie zalewa naszą sztukę, 
znalazł się przecież człowiek i to 
Francuz, który uczcił pamięć nasze- 
go wielkiego artysty zmarłego na 
obczyźnie. 

Tadeusz Makowski był jednym z 
tych wielkich twórców, którzy bez 
rozgłosu i bombastycznej reklamy,— 
siłą tylko talentu i ustawicznej pra- 
cy, zmagań się i cichej walki doszedł 
do tak poważnych rezultatów w sztu= 
ce. Makowski nie żyje już od trzech 
lat, jednak u nas w kraju wiedzą o 
nim bardzo mało lub wiełu wcale nie 
wie kim był Makowski. Jedynym, 
który zajął się u nas twórczością 
Makowskiego, był dr. Sienkiewicz, 
który swego czasu miał tak intere- 
sujący odczyt w IPS-ie o tym mala- 
rza. Pozatem nikt wogóle nie zain- 
teresował się twórczością tego arty- 
sty — tak niesłusznie zapomniane- 
ga 


Dziś przypomina nam- go w swej 
pięknej książce Ludwik Leon-Martin 
znany publicysta i krytyk francuski, 
współpracownik paryskiego „Jour- 
nalu“, i osobisty przyjaciel naszego 
malarza. Tą piękną książkę wydało 
Towarzystwo Przyjaciół Tadeusza 
Makowskiego (Société des amis de 
T. Makowski), którę zawiązało się 
po śmierci malarza, to towarzystwo 
urządziło obecnie w Paryżu wystą- 
wę jego dzieł. y a 


Tadeusz Makowski urodził się w 
Krakowie w r. 1882. Po ukończeniu 
Krakowskiej Akademji Sztuk Pięk- 
nych i Konserwatorjum muzycznego 
w Krakowie, Makowski prawie 
przed samą wielką wojną udaje się 
do Paryża, gdzie pozóstaje aż do 
swej śmierci, która nastąpiła w 1932 


J m 2. 


roku. 

Makowski przechodził w Paryżu 
różne koleje losu. Zrazu pracował w 
wielkim „niedostatku. Gdy nadeszła 
wojna, Makowski bojąc się, (jako 
poddany austrjacki), internowania 
przez władze francuskie, — za po- 
parciem śŚ. p. Władysława Mickie- 
wicza uzyskuje pozwolenie wyjazdu 
z Paryża do Bretanji, gdzie pozosta- 
je lat.kilka. Tam udzielają mu opie- 
ki p.p. Ślewińscy. Władysław Śle- 
wiński, ten wielki malarz polski, był 
serdecznym przyjacielem Makow- 
skiego i w domu p.p. Ślewińskich w 
Bretanji, Makowski znajduje opiekę 
i często pomoc materjalną., 

Gdy zakończyła się wielka wojna, : 
Makowski wraca do Paryża, gdzie 
pracuje z zapałem. W Paryżu Ma- 
kowski znajduje opiekę w domu zac- 
nych państwa  Władysławowstwa 
Mickiewiczów, gdzie uważany jest 
nie za ubogiego artystę ale za syna. 
W owych to latach powojennych Ma- 
kowski pracuje w Paryżu intensyw- 
nie. 

Przebywając wówczas stale w Pa- 
ryżu byłem świadkiem pracy i twór- 
czości Makowskiego. Byłem prawie 
codziennym gościem w jego skrom- 
nej pracowni przy rue Vercingeto- 


rix, niedaleko słynnego bulwaru 
Montparnasse „na lewym brzegu 
Sekwany“. 


Pracownia ta przerobiona ze sta- 


-Wystawa prat Talon Makowskiego w Parsi 


rego i opuszczonego warsztatu Ślu- 
sarskiego, znana była całej kolonji 
polskiej w Paryżu — nota bene tej 
„kolonji”, która interesuje się jako 
tako sztuką. Spotykałem tam rzeź- 
biarza Wittiga, malarzy: Vlastimila 
Hoffmana, Ruszczyca, Zieleniewskie 
go, Czapskiego, Maliszewskiego, Cy- 
bisa i innych „kapistów*. 

Artyści i pisarze francuscy byli 
tam też częstymi gośćmi w tej ory- 
ginalnej z wyglądu pracowni. Spoty- 
kałem tam często znanego malarza 
francuskiego  Gromaira, który był 
serdecznym przyjacielem Maków- 
skiego, a także malarzy: Dubreuill'a, 
Dufy'ego, Goerga i innych dziś już 
bardzo znanych i sławnych malarzy 
paryskich. 

Makowski wysoki, szczupły, o bla- 
dej twarzy i poczciwych ocząch, każ- 
demu był rad, z każdym prowadził 
godzinami interesujące rozmowy o 
sztuce. 

Pamiętam wielką bołeść Makow- 
skiego, gdy zdechł mu jego ukocha- 
ny pies, i gdy nas troje; Makowski, 
p. Marja Miekiewicz i ja grzebalś- 
my piękną psinę na „psim cmenta- 
rzu' za Paryżem. Makowski cichy, 
bardzo uczuciowy, słusznie nazywa- 
ny w artykułach w „Journalu* przez 
Leon- Martin'a: „Saint Francois 
d'Assie de la peinture“ (św. Franci- 
szek z Assyżu malarstwa), kochał 


Y 


psy, koty, małe ptaszki, a nadewszy- 
stko dzieci. Wszystkie jego obrazy 
zapełnione są dźiećmi i ptaszkami i 
pamiętam z jaką rozkoszą pracował 
nad drzeworytami do moich „Pasto- 
rałek*, gdzie umieścił tyle pięknych 
zwierzątek i dzieci. Makowski prze- 
dewszystkiem był malarzem. Wy- 
kształctony na dobrej szkole malar- 
stwa francuskiego w ostatnich la- 
tach zwrócił się z wielkiem uwiel- 
bieniem ku znakomitym starym Ho- 
lendrom. Gdy jego finanse się po- 
prawiły projektował wielką wycie- 
czkę do Hołandji. Niestety, śmierć 
zaskoczyła go w pełni twórczości i 
zrozumienia malarstwa. 

Świeżo wydana przez „Przyjaciół 
Makowskiego“ monografja jest na- 
pisana przez znakomitego znawcę 
sztuki i z uczuciem prawdziwego 
przyjaciela, jakim był i jest p. Leon 
Martin. Ów znakomity i zacny Fran- 
cuz nie zapomniał swego zmarłego 
przyjaciela i napisał o Makowskim 
doskonałe studjum a zarazem serde- 
czne wspomnienie. Makowski zasłu- 
żył na nie nietylko swym wielkim 
talentem ale także swym czystym i 
pięknym charakterem. 

Monografja ta przyczyni się za- 
pewne do większego zainteresowania 
się u nas tym wielkim a niedocenio- 
nym artystą. 

Tytus Czyżewski. 


Jah to nazwać? 


Nazwa towaru jest jego najskuteczniejszą reklamą 


W amerykańskiem biurze, zaj- zaczęto reklamować pod nazwą, Ty- 


mującem się psychologją reklamy 
i wynajdowaniem coraz to nowych 
systemów i sposobów reklamy ist- 
nieje specjalny dział poświęcony 
sprawie nadawania nazw rozmai. 
tym nowym gatunkom towarów i 
nowym przedmiotom. 

Zdaniem kierowników tego dzia- 
łu najlepszą reklamą jest - nadanie 
przedmiotowi odpowiedniej nazwy. 
Biuro w swoich raportach wyka- 
zuje, że sprzedaż jakichś kapeluszy 
słomkowych zwiększyła się w czwór 
nasób po tem, jak kapelusze te 


roolia“. 

Jakiś tapicer zrobił majątek na 
kanapach, które nazwał „Drzemką'”, 
Zegary nazwane „gwiazdą poran- 
ña“ zostały rozsprzedame w ciągu 
‘kilku tygodni w kilkunastu tysią: 
cach egzemplarzy. * 

Dziesięć razy więcej sprzedano 
koszul damskich nazwanych „fala“. 

Jakaś fabryka bielizny zwiększy- 
ła kilkakrotnie swoją produkcję od 
kiedy zdecydowała się nazwać let- 
nią bielizną męską „Brey“ (od bre~ 


ś.tp. 


rs“ — krótki). 


| Inna znowu fabryka włókiemńi- 


cza stwierdziła, że nowe kolory i 
odcienie materjałów nazwane od 
nazw rozmaitych gatunków, psów 
(np. „mops“, „terier“ itd.) znajdują 
daleko większy zbyt wśród kupują- 
cych. 

To samo biuro prowadzi od nie- 
dawna specjalną poradnię dla swo- 
ich klijentów. W poradni tej wy- 
myśla się właśnie najrozmaitsze 
ES dla najrozmaitszych towa- 
rów. 


Zastępca Naczelnego Dyrektora Banku Gospodzrstwa Krajowego 
odznaczony Krzyżem Komandorskim i Oficerskim @rderu „Odrodzenia Polski“, Krzyżem Niepodległości, Krzyżem 
Oficerskim Legji Honorowej, Odznaką ! Brygady Leg. Poł. „Za Wierną Służbę: i imnemi, 
zmarł po krótkich cierpieniach w Nowym Targu dnia 8 lipca 1935 roku. 
© dniu pogrzeku nastąpi oddzielne zawiadomienie. 


Banku Gospodarstwa Krajowego 


Wyścigi konne 


Rezultaty 
dnin wczorajszego 


Wyniki poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 2400 zł, Dystans 
2100 mtr.; 

1) Wicher [M (ż. Pasternak) st. Na- 
łęcz, 2) Momus II, Wygrane w 2 min. 15 
i pół sek, pewnie o 1 długość, Tot, 7,50. 

Gonitwa 2. Nagroda 1500 zł. Płoty. 
Dystans 2400 mtr.: 

1) Lennik (j. Dylik) S. Szwarcsztajna, 
2] Gerard, 3) Kalit, bez miejsca 3 konie, 


Wygrane w 2 min, 50 sek, łatwo o 4 dłu -~ 


gości. Tot. zw. 9.50, franc. 8 i 24.50, 

Gonitwa 3. Nagroda 2500 zł. Sprze= 
dażna. Dystans 1600 mtr.; 

1) Rabuś (j; Kusznieruk) A. Mieczkow 
skiego, 2) Dratwa, 3) Dell, bez miejsca 
Lesina. Wygrane w 1 min, 42 i pół sek. 
pewnie o 2 długości, Tot, zw. 22.50, fr. 
19 i 8. Rabuś oceniony na 500 zł, był li- 
cytowany do 1000 zł., lecz pozostał przy 
włąścicielu; y 

Gonitwa 4. Nagroda 1600 zł, Dystans 
1600 mtr.: 

1) Flaga (ż. Guljas) W, Herknera, 2) 
Lambert, 3) Cecylja Renata, bez miejsca 
Bzura II. Wygrane w 1 min, 42 sek. fa- 
two o 4 długości Tot, zw. 21.50, franc. 
10 i 8. 

Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł, Dystans 
1600 mtr.: 

1) Alerte (ż. Lipowicz) M.. Witkow= 
skiej, 2) Nagroda II, 3) Tosca, bez miej- 
sca 4 konie. Lady Daisy została na star- 
cie, Wygrane w 1 min. 41 i pół sek. ła- 
two o 3 długości, Tot. zw, 33, franc. 8, 
6,50 i 6. Za Lady Daisy zwrot stawek. 

Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł, Dystans. 
2100 mtr.: R 

1) Gentry (ż. Jagodziński) hr. Zamoy* 
skiego, 2) Nemrod, 3) Dniepr. Wygrane 
w 2 min. 15 sek, pewnie o szyję. Tot 9, 

Gonitwa 7, Nagroda 2500 zł. Sprzeda- 
żna. Dystans 1600 mitr.; 

1) Berggeist II (j. Szymański) hr. Korz 
bok-Łąckiego, 2) Honorata, 3) Enigma. 
Bez miejsca Elegja i Fenomen. Wygrane 
w 1 min. 42 sek, łatwo o 3 długości. Tot. 


zw. 9.50, franc. 6.50 i 10. Berggeist II, o- 


ceniony na 1000 zł. był licytowany do 
1800 zł. i nabyty przez p. Bukowieckiego 

Gonitwa 8, Nagroda 2000 zł. Dystans 
1600 mtr.: 1 

1) Fibula (chł, Guljas) W. Bobińskiego 
i Turro, 2) Arva Varalia, 3) Numer, bez 
miejsca 3 konie. Wygrane w 1 min. 40 i 
pół sek. łatwo o 2 długości, Tot. zw, 12, 
franc. 7 i 10.50. ' 

Następne wyścigi odbędą się w czwar 
tek, 11 b. m. o godz. 4-1.j po poł, 
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O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie. 


fat zmarł po krótkich cierpieniach w Nowym Targu dnia 8 lipca 1935 roku. 


Prezes i Dyrekcja 


Banku Gospodarstwa Krajowego 


ad ‘pogrzebowy, P. W. Lopackiego, Plac 3-ch Krzyży 14, teL 9-88-06, 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


W roli głównej: LIANA HAID INKISCHINAFF 


Czyste ręce i 


Jeden ze znanych pesymistów 
w Piotrkowie i zasłużony w 
w walkach o niepodległość b. 
legjonista powiedział wczoraj 
przedstawiciełowi naszej Re- 
dakcji co następuje: „Po tej nie- 
słusznej nagonce na wasze 


pismo przynajmniej teraz wie | 


uczciwa opinja miasta, że z kar- 
jerowiczami i eksperymencia- 
rzami w życiu społecznem, nic 
was nie łączy”. „Bądźcie pewni, 
że ogół ludzi szlachetnie my- 
ślących jest po waszej stronie”. 

Przyjemnie jest słyszeć to za- 
pewnienie od objektywnej oso- 
by, działacza, który patrzy zda- 
la i bezstronnie obserwuje. 

Wiedzieliśmy z góry, że wal- 
ka o czystość rąk i zasad znaj- 
dzie uznanie. Wiemy teraz kto 
do jakiego należy obozu. Zy- 
skaliśmy nowych przyjaciół. 
Odeszli od nas ludzie, którzy 
oddawna byli tylko ciężkim ba- 
lastem. 

Poczytność naszego pisma 
istotnie wzrosła. W dobie kry- 
zysu wakacyjnego wzbudzono 
poczytność i to jest zysk ma- 
terjalny jaki z tej batalji, nie 
pizez nas wywołanej, odnieśli- 
śmy. Nie chodziło nam jednak 
(jak nigdy nam nie chodzi) 
o efekt natury pieniężnej. Cho- 
dzi nam o coś więcej. O to za- 
dowolenie moralne jakie daje 
walka o słuszne prawa. Zwy- 
cięstwo takie odnieśliśmy. Ogół 
ocenił naszą twardą postawę 
w sprawie gdy szło o napięt- 
nowanie najniższego serwiliz- 
mu. Tej służalczości bałwoch- 
walczej i abnegacji — kliki li- 
zuniów, którzy dla blaszki i 
posadki gmą karki do ziemi i 
płaszczą się służalczo ale wal- 
czą zatrutą bronią z zanadrza. 

Opóćrowanie szpadą przez 
aksamit styłu jest specjalnością 
tych panów, którzy samowolnie 
i bezprawnie dzierżą stanowis- 
ka kierownicze w organizacjach. 
Łamią oni i naginają statuty 
jak im sję podoba, robią ope- 
retkowe walne zgromadzenia, 
na które zapraszają swoich po- 
pleczników i tak z roku na rok 
każą się wybierać na prezesów 
i komendantów. Ogół członków 
ma tylko płacić składki i mil- 
czeć. 

Kiedy się skończy ta społe- 
ceznomanja? Kiedy skończy się 
ta samowola domorosłych uzur- 
patorów? Pragnęli oni i nam 
założyć knebel. Straszyli nas 
i szczują przeciwko nam. My 
jednak nie pozwolimy się na- 
ginać, W walce o czyste zasa- 
dy nie ustaniemy, aż oczyścimy 
atmosferę Życia społecznego 
naszego grodu. Przy poparciu 
ogółu solidnych obywateli do- 
pniemy swego celu, 

Tem więcej wartości będzie 
miała końcowa faza naszej pra- 

"cy jeśli wynik jej będzie real- 
niejszy. 

Bez śmiałego jednak popar- 
cia naszych zamierzeń nie o- 
siągniemy większego efektu. 
Wzywamy zatem ogół do wal- 


w. firmie 


w firmie „ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
en KIE WWE ZEE DEE 


BTania sprzedaż w „ZENITKCI 


TAJFUN 


solidne zasady 


ki o 'słuszną sprawę i zwycię- 
stwo idei dobra nad złem — 
do przeciwstawienia kombina- 
torom jednostek uczciwych 
szlachetnie myślących obywa- 
teli, którzy stanowią rdzeń pa- 
cierzowy zdrowego ustroju pań- 
stwowego. 


Zjazd Koleżeński 


DZIECKA 

W dniu 8 bm. o godz. 14.80 
we wsi Nowa Wieś, gm. Woż- 
niki Dwornik Sabina, lat jeden i 
pół będąca chwilowo bez opie- 
ki rodziców wyszła z domu i 
wpadła do sadzawki, gdzie po- 
niosła śmierć przez utopienie się. 


b. żołnierzy A.P. 


WE FRANCJI 


Wzorem lat ubiegłych, Stowa- 
rzyszenie Weteranów b. Armji 
Polskiej we Francji zwołuje na 
dzień 7 i 8 września r. b. Zjazd 
Koleżeński wszystkich b. żoł- 
nierzy Armji Błękitnej. 

Kraków kolebka państwowej 
potęgi Polski i Swięty grobo- 
miec Wielkiego Marszałka, be- 
dzie miejscem tegorocznego 
Zjadu. Choć serca nasze wez- 
brane boleścią, choć pozostali- 
śmy jako sieroty biedne, nie 
pora na biadanie. Inam przy- 
padł w udziale ten wielk zasz- 
czyt, że choć w malutkiej czę- 
ści, ale i my też jesteśmy wy- 
konawcami wielkiego testamen- 
tu Wskrzesiciela Ojczyzny. W 
murach Wawelu, kornie bijąc 
czołem przed Jego prochami, 
nabierzemy hartu do podołania 
temu zaszytnemu trudowi. 

My, którym długo nie dane 
było szczęście walczyć o Oj- 
czyznę na własnej ziemi my, 
którzyśmy jak „żołnierz -tułacz 
z ludowej piosenki, krew za 
Polską przelewali na obcej zie- 
mi, chcemy mięć to szczęście, 
żeby to ziemia obca, krwią na- 
szą zbroczona, połączyła się ze 
wszystkiemi innemi ziemiami 
szlachetnemi w kopcu Wielkie- 
go Marszałka. Wiec zbierzemy 
w urny tę ziemię świętą z pod 
Sielvy, którą w r. 1914 krwią 
swą zbroczyli Bajończycy i zie- 
mię z pod Fryze, którą w tym- 
że roku krwią swą napoili Rue- 
jczycy i ziemię z pod Arras i 
wreszcie z pól Capy i z pod 
Tilloloy i wreszcie ziemię z pod 


(oncordja gra 
w finałach 


Jak się dowiadujemy pierw- 
sza runda rozgrywek finałowych 
o wejście do klasy A okręgu 
łódzkiego już jest wyznaczona. 


I tak: pierwsze spotkanie po- 


między Concordją (Piotrków) a` 


Huraganem (Łódź) wyznaczone 
zostało na niedzielę dnia 21 
lipca w Łodzi. 

W następną niedzielę 28 lip- 
ca gra Concordja z KS Burzą 
w Pabjanicach. 

W dniu 4 sierpnia z cyklu 
tychże spotkań rozegrają w 
Piotrkowie na boisku Concordji 
gospodarze swój trzeci mecz 
tym razem u siebie z KS Strze- 
lec z Kalisza. 

Na mecze finałowe do Łodzi 
i Pabjanic wybierają się sympa- 
tycy Concordji autobusami. 


T 
Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! — — — Hallo! 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i zolidnie. 


RE M Em 


Szampanii z lasów Wogezów. 
gdzieśmy już krew  przelewali 
pod polskim sztandarem. 

I w „dzień naszego Zjazdu 
złożymy ją w kopcu Marszałka 
na wieczną rzęczy pamiątkę. 

Wszelkich informacyj, doty- 
czących Zjazdu, udzielają: Za- 
rząd Główny — Warszawa, ul. 
Długa 50, Okręgi i Placówki 
Stowarzyszenia w swych siedzi- 
bach. 


Kradzież. 


W nocy na 6 bm. na szkodę 
Bęczkowoskiego Joska, zam, w 
Bełchatowie ul. Ewangielicka 5/ 
nieznani sprawcy skradli ze 
szopy 12 pak bawełny wartoś- 
ci około 200 zł. Dochodzenie 
w toku. 


BÓJKA 


na zabawie tanecznej 


W dniu 7 bm. około godz. 
20-ej we wsi Cieśle gm. Ręczno 
odbywała się zabawa taneczna 
gdzie mieszkańcy tej wsi wstrzę- 
li bójkę, podczas której został 
ranny bagnetem Sosnowski Ste- 
fan mieszkaniec tejże wsi. Ja- 
kie odniósł rany i przez kogo 


zadane, narazie brak dowodów. 


Zeszyt 12 


Kobiety w Świecie i w Domu omawia, 


jak zwykle aktualne zagadnienia życia 
domowego, wychodząc jednak i poza 
ściany domu rozpiętości swoich zain- 
teresowań. 

Podniosłe wrażenia z pielgrzymki 
na Wawel referuje Natalja Jastrzębska. 
Roztropna Pani Domu głosi lepsze ju- 
tro naszych domów w artykule Nowe 
Drogi. Bogate działy: mód, robót rę- 
cznych, kulinarny, lekarski, przegląd 
najnowszych wydawnictw, zakończenie 
noweli pióra Marji Jasieńczyk i zawsze 
żywy dział koresponencji pomiędzy 
Czytelniczkami składają się na całość 
bogato ilustrowanego numeru. © 


OBWIESZCZENIE Nr. 1426/33. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr" 
kowie rew. I-go, tamże urzędujący, w 
myśl art. 1148 i 1149 Ust. Post. Cyw.» 
niniejszem obwieszcza, iż w dniu 2 
października 1935 roku, o godzinie 10 
z rana w sali posiedzeń Sądu Okręge- 
wego w Piotrkowie, na kc być na- 
leżności Kasy Stefczyka w Wolborzu 
w kwocie 500 złotych z 4% i kosztami, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację 
publiczną praw dłużnika Józefa Kozara 
do połowy osady włościańskiej poło- 
żonej we wsi Wiaderno, gminy Gole- 
sze powiatu Piotrkowskiego, zapisanej 
pod Nr. 30 tabeli likwidacyjnej, zawie- 
rającej przestrzeni ogólnej 13 morgów 
173 pr, na której wzniesione są na- 
stępujące budynkit a) dom drewniany, 
kryty słomą mieszczący 2 ubikacje mie» 
MA i sień, b) obora drewniana, 
kryta słomą, pod jednym dachem z wo- 
zownią oraz inne szczegółowo wymie- 
nione w protokule opisu z dnia 16 
czerwca 1932 roku. NIERUCHOMOSC 
POWYZSZA: a) w wspólnem z osoba- 
mi obcemi posiadaniu, dzierżawie lub 
zastawie nie znajduje się, b) urządzo- 
nej hipoteki nie ma, e) podlega ogra- 
niczeniom w stosunku drobienia i na- 
bycia. Licytacja rozpocznie się od su- 
my szacunkowej 3000 złotych, zaś pra- 
wa Józefa Kozara od sumy 1500 zło- 
tych. Biorący udział w licytacji winni 


s|nika r. b. Koncert 


złożyć kaucję w kwocie 10, od sumy 
szacunkowej, oraz świadectwo o prawie 
nabywania nieruchomości rolnych. Akta, 
w sprawie niniejszej sprzedaży znajdu- 


ja się w Kancelarji wydziału cywilne- 


|° Sądu Okręgowego w Piotrkowie. 


„Swieto Gó 


Komornik: (—) Józef Starzewski 


(EEEE M a O OZ KOZÓZÓ M DOD 
Egzotyka Wschodu w wielkim filmie erotycznym | Poczatek o g. 6 p.p. 


w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


Na falach eteru 


Hołd rogłośni dla Marszałka 


(C.P.C.) Radjofonja polska 
pragnąc złożyć hołd zmarłemu 
Wodzowi, zmieniła na okres ro- 
ku, poczynając od dnia 25 czer- 
ca r.b., dotychczasowy sygnał 
który zastępiony został pierw- 
szemi taktami ukochanej Mar- 
szałka pieśni „Pierwsza Bryga- 
ga”. Po raz pierwszy zabrzmiał 
na fali rozgłośni centralnej ten 
sygnał dnia 23 czerwca o tej 
godzinie, kiedy oczy Marszałka 
zamknęły się na wieki. Sygnał 
ten wielokrotnie w czasie dnia 
i nocy przypominać będzie 
wszystkim niepewetowaną szko- 
dę, jaką poniósł naród. 


Czy wiecie że... 
(C.P.C.) Radjo czechosłowa- 


ckie wprowadziło auto propa- |' 


gandowe, które jeździ po całym 


terenie Chechosłowacji werbu- 


jąc nowycn słuchaczy. 
Paderewski 


przed mikrofonem 

(C.P.C.) W czasie obrad Mię- 
dzynarodowej Unji Radjofoni- 
cznej, zelektryzowała wszyst- 
kich ludzi radja wiadomość: 
„Mistrz Paderewski wystąpi 
przed mikrofonem”. Wiadomość 
ta stała się tem milszą niespo- 
dzianką, iż Paderewski wzbra- 
niał się zwykle występować 
przed mikrofonem mimo olbrzy- 
mich sum ofiarowanych mu 
przez rozgłośnie amerykańskie. 
Jeden jedyny raz uczynił wy- 
jątek dla radjosłuchaczy pol- 
skich, kiedy to kilka lat temu 
pozwolił na bezpłatną transmi- 
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w PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ ŻE... 


„ w związku z ujawnioną ostatnio 
|zalikgieą egoistyczną w łonie jednej z ore 
ganizacyj przygotowane są zmiany perso- 


B nalne, 


Zarówno, opinja ogółu członków jak 

i władz zwierzchnich idzie w tym Kierun- 

u, aby nie dzielić i jątrzyć, a osobiste 
cele poświęcać dobru ogólnemu. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

Mieszkanie to zapisało się w jej du- 
szy raz na zawsze, jako wyspa rajska, na 
jaką wyniósł ją z odmętów zagłady cu- 
downym trafem jej rycerz bajki. To wra- 
żenie zapadło w nią tak głęboko, że za- 
mieniło się w instykt. I tak pojęcie ci- 
chego szczęścia łączyło się z tą przysta- 
nią w zabobonnym przekonaniu. 

Młode, lękliwe stworzenie wzdrygało 
się przed wszelką zmianą, tak jak przed 
nieznaną twarzą. 

— Ale, Wosiu, ty nie możesz klę- 
czeć przedemną niby przed świątym ob- 
razem! — przerwała rozmowę i powstała. 

Była panią Lenzową. Ogarnęło ją 
takie uczucie, jakby była ślubowała mu 
już przed ołtarzem i należała do niego. 
Żerknęła w zwierciadło, by ujrzeć tę pa- 
nią Lenzową i utopiła wzrok w jego żre- 
nicach, szukają w nich zachwytu. A on 
przygarnął ją do siebie i pieścił miłosnemi 
szeptami. Zapłoniona, rozśmieszona leśni- 
czanka całowała go zatoi czarowała nai- 
wnemi, figlarnemi dąsami. 

'— Kiedyś ty taki, to ja dziś wieczo- 
rem ucieknę do swego pokoju. 

— Ale ja cię tam znajdę. 

— A ja 


zamkne drzwi na klucz? 
— To będę się dobijać. 
— A jak nie otworzę, to co?... 
— To siądę pod drzwiami, jak ten 
pies i pocznę skomleć, 
— A jak nie otworzę? 
— To się pogniewam. 


sję na wszystkie rozgłośnie 
polskie swojego koncertu pa- 
ryskiego. 

Przebywając w swojej szwaj- 
carskiej posiadłości w Morges, 
Paderewski niedawno wysłu- 
chał przez radjo koncertu na- 
dawanego w 50-tą rocznicę je- 
go niestrudzonej pracy, jako 
genjalnego artysty i kompozy- 
tora. Koncert ten retransmito- 
wany przez rozgłośnie szwaj- 
carskie, odebrany został w willi 
Paderewskiego bez żadnych 
skażeń i trzasków, sprawiając 
na mistrzu miłe wrażenie, co 
stwierdzili obecni w Morges 
przyjaciele mistrza, oraz sam 
Paderewski, który wysłał po- 
dziękowanie pod adresem Pol- 
skiego Radja. 

Obecnie, Ignacy Paderewski 
grać będzie przed mikrofonem 
jednej z rozgłośni szwajcar- 
skich w drugiej połowie wrze- 
śnia, lub na początku paździer- | 
ten tran-| 
smitowany będzie przez wszyst- | 
kie rozgłośnie polskie. O do- 
kładnym terminie występu ra- 
djowego |Ign. 
zostaną radjosłuchacze polscy 
na czas zawiadomieni. Kto pa- 
mięta niezwykłe przeżycia ar- 
tystyczne, jakich doznali radjo- 
słuchacze polscy w czasie tran* 
smisji koncertu paryskiego — 
ten już z góry cieszyć się bę-| 
dzie na powtórzenie tego ol-| 
brzymiego wrażenia, jakie wy» 
wiera gra Paderewskiego, słu» 
chana nawet na odleglość se- | 
tek kilometrów za pośrednict= | 
wem radja. W dniu tej tran- | 
smisji ani jeden głośnik i ani 


jedna słuchawka nie będą w 
Polsce próżnowały. 


Paderewskiego; 


— Bardzo się będzie gniewać? — 
bałamuciła go słodkim szczebiotem i za- 
kochanem spojrzeniem. b 

— Bardzo przez pół dnia do Poli 
nie powiem ani słowa. 

Oh, to ja się boję... To już lepiej 
będę posłuszną... — wycedziła uwodnie, 
jakby nucąc z cicha. 

— O! ty pieszczoto!! — zamknął jej 
usta całusem i po chwili rzekł: 

— Już nie wiem, czem jeszcze moż- 
naby cię uszczęśliwić... 

— Darujssz mi kanarka i ładnego 
pieska. 

Zaśmiał się w głos. 

— Będziesz to miała, ana gwiazdkę... 
dziecko. Teraz zkolei Pola zaśmiała się 
całą gamą. Zadrżała najczulsza struna jej 
serca i, rozpromieniona przeczuwanem 
szczęściem matczynem, poczęła całować 
go po twarzy gwałtownie, obłędnie, niby 
Kasia swego lubego Jasia. 

Aż te całusy znudziły się pani go- 
spodyni zwłaszcza, że kotlety się przy- 
paliły. Jakoż poczęła mocno walić w gong 
i przypominać im śniadanie, 

— Wpierw nałożyli oni sobie zbęd- 
dńą kwarantannę, a teraz karmili się pie- 
szczotami. Ah ci Polacy.. — mruczała. 


Na ślub ich przybyła matka pana 
Wojciecha i siostra z kilkunastoletnią cór- 
ką i mężem, wszyscy niesłychanie zain- 
trygowani osobą panny Poli. O bajko- 
wej jej urodzie mówiły im nadesłane ilu- 
stracje z Belgji oraz dytyramby rozko- 
chanego, jak głuszec, narzeczonego. 

Pani Lenzowa, zrazu usposobiona 
niechętnie dała się niebawem podbić ol- 
śniewającą pięknością, wdziękiem i pro- 
stotą synowej. Siostrzennica pana Woj- 
ciecha odrazu zakochała się w cioci, a 
ojciec jej nie był także dalekim od tego 
Nie widział bowiem w życiu tak prześli- 
cznej kobiety. 

Skąd Wojciech wyczarował na ob- 
czyźnie tę prześliczną Polskę? Jak to się 
stało, że najpiękniejsza w tem mieście je- 
go sobie upodobała. 

Nie łatwo była dać na te kwesje 
wyjaśnienie. Wojciech opowiadał długą, 
|a zawiłą historję, jak będąc w porcie 
spotkał Polę na statku z emigrantami do 
Stanów Zjednoczonych. 


(Dokończenie nastąpi) 


mss w Zakopanem od 44—Tf sierpnia 1935 


Dla uczestników 70 proc. indywidualne zniżki kolejowe 
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CZWARTEK, 11 lipca. 

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,36. 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. _8,25. 
Wskazówki praktyczne. 11.57. Sygnał 
czasu, 12:00 Hejnał z Krakowa. 12,03. 
Wiadomości meteorol, 12,05 Dziennik 
południowy. 12,15 Koncert z płyt. 13,00. 
Chwilka dla kobiet. 13.05 Pieśni ludowe 
z półwyspu: Bałkańskiego w wyk. zespo 
łu kameralnego Niny Mańskiej. 15,25. 
Wiadomości gospodarcze. 15.30 Muzyka 
lekka z płyt. 16.00 „Odludek na kolo- 
nji" — opowiadanie dla dzieci, wygłosi 
Stary Doktór. 16,15 Koncert solistów. 
16,50 Codzienny odcinek prozy. 17,00. 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk” — 
koncert w wyk. orkiestry pod dyr. Ta- 
deusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 18,00 
Oczyt z cyklu „Książka i wiedza” — 


wygł. dr, Żytkowicz (z Wilna). 18,10. 
„Minuta poezji. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa. 18,30 „Dokąd jechać w świę- 


to?" 18.40 „Życie kulturalne i artysty- 
czne stolicy”, 18.45 Koncert z płyt. 
19,15 Koncert reklamowy. 19.30. Płyty. 
20.00 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”. 
20.10 „A to państwo znacie? — no to 
posłuchajcie!" Wielka wiązanka melo- | 
dyj rewjowo-operetkowa. 20.45 Dzien- 
nié wieczorny. 20.55 „Wakacje — nie 
wakacje” — pogadanka, wygł, Marja 
Zmatowicz-Szczepańska, 21,00 „Pół so- 
dziny pieśni i słowa hebrajskiego". 21.30 
Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 
p: t- „Sąsiedzi” — pióra Adolfa Uzar- 
skiego. 22,00 Wywiad red. Władysława 
Grzelaka, ćzłonka Zarządu Polskiego 
Związku Tow. Wioślarskich z prezesem 
Klubu Wioślarskiego „Wisła” Edmun- 
dem Bernatowiczem, przewodniczącym 
Międzykluboweśo Komitetu Wioślarskie 
ga w Warszawie. 22.10 Mała orkiestra 
P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 


PIĄTEK, 12 lipca. 


6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36. | 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 8,25. 
Wskazówki praktyczne. 11.57 Sygnał 
czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03. | 
Wiadomości meteorol. 12,05 Dziennik | 
południowy. 12,15. „Dla naszych letnisk ‘| 
uzdrowisk". 13,00 Chwilka dla kobiet. 
13,05 Muzyka baletowa „Święto wiosny” 
z op. „Hamlet”, 13,30 Z rynku pzcy. 15,25 
Wiadomości gospodarcze. 15,30 Muzyka 
z płyt. 16,00 „Higjena ubrania w lecie . 
16,35 Pogadanka dla chorych w opraco* 
waniu ks, kapelana Michała Rekasa. 
16,50 Codzienny odcinek prozy. -17,00. 
Mieczysław Fogg w swoim repertuarze. 
17.30 Fr. Schubert: Kwintet A-dur op. | 
114, zwany  „Forellen-Quintet", 18,00. 
„Małoryta poleska świeci przykładem” 
— reportaż wygł, Kazimiera Muszałów= 
na. 18,15. „Cała Polska śpiewa” audycję 
prowadzi B. Walewski. 18.40. Chwilka 
społeczna. 18,45. Muz, salonowa z płyt. 
19,15 Koncert reklamowy, 19,30 Recital 
śpiewaczy Stelanji Millerowej. 19,50 We 
soły monolog aktualny Marjana Hemara. 
20,0 „Skrzynka rolnicza”, 20,10 „Czyn 
i słowo”. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i współ 
czesnej Polski”. 21.00 Koncert symłoni- 
czny, 22,00 Wiadomości sportowe. 22,10. 
Muzyka lekka z płyt. : 


Zapisujcie się do LOPP. 


JAN BOKAY. 


- .WOBRONIE KU! 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schlitza 


Gramofon umilkł. Judyta zmieni- 
ła płytę. Eryk podszedł do kuzyn- 
ki: 

- — Mogę cię prosić ?... 

— Nie, Eryku.. nie będę tańczyć 
— kazała się prosić Mira, ale z za- 
chowania się jej widziałem, że rytm 
muzyki ją ciągnie. 

— No, chodź... 

— Koniecznie 2... | 

— Owszem, koniecznie.. Niema 
tu Kazimierza, by ci zabronił!,.. 

Spojrzała na mnie. Spojrzenie to 
wydało mi się dziwne: zupełnie 
jakby mnie pytała o pozwolenie... I 
poszli tańczyć z Erykiem. 

Cóż to za bydle ten mąż!... Zabra 
niał jej tańczyć! Skoro on jest cięż- 
ki.i niezdarny, jak słoń... to już i 
żona nie ma prawa tańczyć... A 0- 
na tańczy ślicznie i bardzo zgrab- 
nie. Tyko ta bryła Eryk to nie dla 
niej partner. 

— A cóż pan, panie Piotrze, nie 
` tańczy pan?.. — spytała podcho- 
dząc do mnie Judyta. I w oczach jej 
dojrzałem lekki odcień ironji. 

— Qgromnie jestem zmęczony, 
bardzo dużo ostatnio miałem robo- 


ty. 
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.poński H. 5. K. Yamaguchi. 
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Wąsale wszystkich krajów, łączcie się! 


Dziwaczny klub w Japonii 


Dziwactwa ludzkie naprawdę nie 
mają granic. Coraz słyszy się o po- 
wstaniu jakiegoś nowego klubu, to- 
warzystwia, czy związku, który po- 
bija mowy rekord dziwaczności. 


NOWY KLUB 

Tstnieją np. kluby ludzi chorują- 
cych na spleen, kluby odratowa- 
nych samobójstw, kluby łysych, to- 
warzystwa ludzi jąkających się, 
związki szczęśliwców, którym... wy- 
cięto wyrostek robaczkowy. 

Do liczby tych najrozmaitszych, 
mniej lub bardziej dziwacznych 
klubów przybył teraz jeszcze jeden. 
Nie założono go w Ameryce, która 
jest ojczyzną wszystkich dziwactw, 
ami w Anglji ojczyźnie klubów, ale 
w Japonji. 

Założycielem nowego klubu, któ- 
ry nazwano klubem długobrodych i 
długowąsych jest znany bogacz ja- 


ZWIĄZEK WĄSALÓW 


Niezwykły klub liczy już kilku- 
dziesięciu członków. Prezesem jego 
jest właśnie Yamaguchi, który 
szczyci się tem, że ma wąsy długo- 
ści 52 cm. Ma on najdłuższe wąsy 
w Japonji, kilka lat temu zmarł 
bowiem generał Nagaoka, znakomi- 
ty lotnik japoński, który miał wasy 
o parę centymetrów dłuższe od Ya- 
maguchi i z duma nosił zaszczytny 
tytuł króla wąsatych. 


SCHAW i EKS-KAISER WIL- 
HELM 

Do klubu mogą należeć wąsale z 
całego świata, wyznanie, narodo- 
wość, przynależność państwowa 
wszystko to ustępuje na plan dal- 
szy wobeę powagi najważniejszego 
argumentu: długich wąsów. 

Na członków klubu zośtali « za- 
proszeni G. B. Schaw i ekscesarz | 
Wilhelm. Obaj odmówili. Wśród 
członków klubu jest też... jedna ko- 
bieta, jest to madame Lestienne z 
Boulogne — sur Mer we Francji, 
zwana w. swojej ojczyźnie „kobietą 
z brodą”. 


za jego występy zgarnia do kiesze- 
ni sprytny impresarjo. Postanowił 
mu tę zachłanność „wybić z gło- 
wy“ i przy pierwszej. sposobności 
obił go na kwaśne jabłko, 


ZEMSTA CHOTOLALA 

Chotolal zaprzysiągł wąsalowi 
zemstę. Nie namyślał się długo. 
Zakładł się w nocy do jego sypial- 
ni i... ściął.mu wasy. 

Rozpacz nieszczęśliwego nie da 
się wogóle opisać. Utracił to, cw 
miał najdroższego na świecie, 

„O karjerze amerykańskiej nie 
można już było oczywiście nawet 
marzyć. Dyrektor teatrzyku, w któ- 


HINDUS Z LATHI rym występował, wyrzucił go bez 
Chluba i chwalą klubu był przez |eopeponiffna ulicę o 


długi czas pewien hindus Desur | 3 
Arjat Panie z Lathi. Bohater, Co było robić? Jedyna droga, to 
ten wypielęgnował sobie tak długie, POdróŻ do ojczyzmy, gdzie MAO ła- 
wąsy, że wlokły mu się aż po zie- twiej przyjdzie przeboleć hańbę. 
mi i musiał je podkręcać żelazka- SAMOBÓJSTWO 

i Damgar wsiadł na okręt, 


mi 

do Imdyj. Nie mógł 
spokoić, mie mógł odżałować wą- 
sów. Któregoś dnia przechylił się 
Się przez burtę, wyskoczył. Q ma: 
tunku nie można było nawet mówić. 
Utonął: 


idący 
się jednak u- 


Tę ozdobę klubu zaproszono na 
zościnne występy.. do Ameryki. 
Znalazł się menager, również hin- 
dus, niejaki Chotalal, który obiecał, 
Dangarowi sowite honorarjum za 
występy. 
W AMERYCE 

Dangar zgodził się i wyjechał. 
W Ameryce miał ogromne  powo- 
dzenie, codziennie zbierały się tłu- 
my, żeby podziwiać jego wypielęg- 
nowane wąsy, i 

Damgar zorjentował się jednak 
bardzo prędko, że całe honorarjum 


pożegnalne przemówienie żałobne, 
a członkowie klubu 
święcie pielęgnować w 


w, spadku zostawił Dangar. 


Jak O-cioletni chłopczyk 


wyprowadził w pole bandytów | 


Dowód niezwykłej wprost przy- 
tomności umysłu dał mały dziewię- 
cioletni chłopczyk, Hans Miller, 
mieszkaniec małej wioski pod Wiro- 
cławiem. 

Pewnego wieczora chłopczyk był 
sam w domu. Rodzice byli w polu, 


į starszy brat wybrał się do miasta. 


Hans bawił się w piasku przed do- 
mem. Nagle podeszli do niego trzej 
obcy panowie. 

— (Chcesz cukierka? — zapytał 
chłopca jeden z panów. 

— Chcę. 


— Masz tu jednego, powiedz, 


I doskonale zdawałem sobie z l 
go sprawę, że mówię głupstwa. 

— Raczej się pan starzeje i robi | 
się mrukiem.. Chociaż wyjątkowo! 
dziś wieczorem jest pan niezwykle 
ożywiony. No, niechże się pan ru- 
szy, niechże się pan nie każe tak) 
prosić... 

Cóż miałem robić? Wiedziałem: 
doskonale, o co jej chodzi: jeśli za- 
tańczę z nią, to i z tamtą, jej przy-| 
jaciółką, muszę zatańczyć, czy mąm 
ochotę, czy nie... ! 

Omylilłem się jednak, Kiedy gra-| 
mofon przestał grać, Judyta nie na-| 
stawiła go powtórnie. Usiedliśmy | 
przy stoliku i zaczęliśmy rozmowę. 
o najobojętniejszych sprawach. Na- 
wet nie wiem jak się to stało: czy! 
brak mi było muzyki, czy też tylko: 
przez roztargnienie — podszedłem, 
do gramofonu, obejrzałem go, przej-, 
rzałem płyty i... jedną z nich zało- 
żyłem na koło. Rozumie się, że te- 
raz, jeśli nie chcę być śmiesznym, 
muszę ją poprosić! Byłem zły o to 
na siebie... Jeszcze gotowa sobie po-| 
myśleć, że dlatego puściłem pate-| 
fon, by z nią zatańczyć... i 

Rzeczywiście, tańczyła nadzwy+; 
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«dawca i Redaktor Bromisiaw 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi ziot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Kaivary, 


przekonać, 
Malec nie był jednak 
jakby się mogło wydawać. Zapro- 


gdzie tatuś chowa pieniądze, to 
dostaniesz całą torebkę, jp 
— Dobrze — odpowiedział malec 


bez wahania — ale tatuś nie ma | wadził bandytów na pole, na któ- 
pieniędzy w domu, chowa je w po-| rem pracowali wszyscy mężczyźni | 
lu. z'wioski i kiedy był już tak blisko, 


— Czy możesz nas tam zaprowa- 
dzić? — zapytał drugi z bandy- 
tów, dając Hansowi jeszcze jedne- 
go cukierka. 


żę mogli go usłyszeć, zaczął wołać: | 
— Ratunku! Bandyci! | 
Zbiegli się oczywiście wszyscy. | 


— Mogę. gi liczebnej wieśniaków poddać. 
— No, to idziemy. Odprowadzono ich w triumfie na | 
1 poszli, Hans na przedzie, za | posterunek policji, a mały Hans. 


nim trzej bandyci, 
tak łatwo udało 


zadowoleni, że | stał się bohaterem dnia. 
im 


BTY 


się chłopca i 
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było coś wzruszającego. | 

Po drodze rozmawiali z Erykiem 

o wspólnych znajomych, o ludziach, 

których zupełnie nie znałem. W roz-| 

mowie tej nie brałem udziału. I wea 

le tego nie żałowałem. I tak nie wie- 

działbym, o czem z nią rozmawiać. 

czajnie! Znać, że jest niezwykle mu| Bardzo było zresztą przyjemnie iść! 

zykalna, że, zasłuchana w mużykę, | tak obok nich w milczeniu, pławić 

cąłą duszą przejęta jest tańcem i| mój.znużony mózg w orzeźwiającyma 

podlega nakazom rytmu. |, chłodzie nocy. Przywykłem — jako 

Kiedy tańczyliśmy przytuleni do, stary kawaler — do samotnych spa- 
siebie, przypomniało mi się naraz, cerów przed spaniem. ., 

zajście u „Apostołów... To w obro-| Na skrzyżowaniu ulie gskręciłem| 

nie tej kobiety... w stronę hotelu „Hungaria“. 
Bałem się spojrzeć na Judytę, by, — Mieszkam w Budzie — zwróci- 

nie napotkać jej spojrzenia. | ła mi uwagę. 
Po tańcu Mira podeszła do lustra | — Bardzo przepraszam, myślałem | 

i zaczęła poprawiać sobie fryzurę.| że:w „Hungarji”... 

— Moja droga, każ podać mój ka-| — Parę dni tam mieszkałam... za 
pełusz — zwróciła się do Judyty.—| nim znalazłam mieszkanie. 

Już strasznie późno... muszę iść. I dalej rozmawiali z Erykiem. 
— Ależ Miro... jeszcze chwilę! Przechodziliśmy przez most El- 
— Nie, Judytko... nie chcę wracać| żbiety. Z mostu roztaczał się prze- 

po nocy... piękny widok na miasto. Zalana 
— Przecież nie myślisz, żeby pa-| światłem cytadela na górze św. Geli 

nowie pozwolili ci wracać samej.| lerta, na górach drobne świańla, | 

Piotr i Eryk odprowadzą cię... kryjące się co chwila... wszystko to | 
Kazała się prosić, była ogromnie| wygląda jak dalszy ciąg gwiaździ- 

zmieszana, lub też udawała zmiesza| stego nieba. A pod mostem płynie 

nie. Po krótkiej dyskusji zdecydowa|j Dunaj, którego niemą, płynąca po- 
liśmy, że wychodzimy wszyscy. By-| tęgę zaledwie człowiek wyczuwa. 

ła już blisko dwunasta. Na środku mostu przystanałem i 
— Bardzo dziękuję za miły wie-| zdjąłem kapelusz. 

czór — żegnała Mira Judytę. — Cudowny jest Budapeszt — wy 
Judyta uściskała ją serdecznie i| darło mi się z ust, Ale już za chwilę! 

pogładziła pieszczotliwie po twarzy,| byłem na siebie wściekły za to þa- 


i 


* 


| dla 


Klub Yamaguchi stracił wy ten|; 


tak glupi, | 


Bandyci musieli się wobec przewa- ; 


jak matka córkę. W pieszczocie tej! 


CENY OGŁOSZEŃ: |-sza strona 1 wiersz mil. jednołamow 
Ostatnia strona 40 gr. drobne 20 gr. za wyraz. 


DAAD 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Hrabia Luxemburg”. 

Narodowy: „Stare wino'. 

Polski: „Śról”, f A 

Nowy: Nieczynny z powodu przerwy 
wakacyjnej, 

letni: „Ty, ło ja”. 

Mały; Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty, + 

Kameralny; „Mysz kościelna” (pre" 
mjera). 

Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

instytut Reduty: „Teoria Einsteina", 

Lestr Dramatyczay (Hipcteczna 8) 
w.ragedja dzieci * 

Stara Banda w Hollywood; 
czyna i hipopotam”. 

Wielka Rewja: „Przygoda w Grand 
Hotelu" 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Kobieta szuką 
miłości”. 
Apollo (Marszałkow. 106): Bengali", 
Atlantics „Tajemnica expressu Nr, 
Capitol (Marszałkow, 125): „Miłość 
początkujących”. 
- Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń: 
czona symfonia”, 4 
Colosseum Małe: „Parada rezerwi= 
stów" i „W obronie prawa". ) 
Colosseum (wielka sała): «Imitacją 
życia" i „Karjera Anny Carwet". 
„Corso (Śniadeckich 5); „Antek police 
majster” i rewja. 
Europa: „Kryjówka szczęścia”, , 
Filharmonja (Jasna 5): „Rewolucja 
śmiechu”. 


Majestic: „Niebezpieczny kochanek". 


Miejski: „Poco pracować” i „Viva 
illa” 


Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą” 
„Serce Indjanki” z Sylwią Sidney, 


sposób swoją ozdobę, chlubę, swój! ` Nowa 'Tombola: „Teraz i zawsze” i 
filar, Prezes klubu wygłosił zdj 


„Ucieczka przed ślubem". z 
ko Praskie: „Pani nie chce dziecka 


w e „Droga na Wschód » 
} = li 1 
i 


dalszym | i 
ciągu wspaniala tradycję, jaką im | 8Y 


Pen: „Zmiana serc”, 
Pałace: „Cham” i „Dziewczę w Cale 


t 
Popularny „W twoich ramionach", „Pa 
ryskie szaleństwa” i rewja. 
Petit Trianon: „Kobieta 
lą' i „Kryzys skończony”. 
Rialto: „Noce wiedeńskie”. 


Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś”, 
Stylowy: „Człowiek, który sprzedał 


głowę”. 
Sokół: „Amok" i „W kastylijskim o- 

śródku”. i 

P Worek „Rumba” i „Rzymskie skanų 
ale", 


Mine FAMA 


Przejera | 
Początek 5.30, 
HAROLD LLOYD 


w: arcykomedji 
„KOCI PAZUR" 
oraż 
LILJANA HARVEY 
w filmie muzycznym 
„JEJ KRÓLEWSKA 
MOŚĆ. 


nalne zdanie. 

Nie rozmawialiśmy już wcale, aż 
do ulicy Dobrante, gdzie przed ja- 
kimś domem przystanęła się żegnać. 

— Dziękuję za odprowadzenie — 
odezwała się bardzo poprostu. 

Zostałem sam z Erykiem. 

— A pan gdzie mieszka? — spyta 
łem. 

— Przy ulicy Rakoczy'ego, 

— To podwiozę pana kawałek. 

Wsiedliśmy w taksówkę. 

— A możeby pan zaszedł jeszcze 
ze mną do Bristolu? — Napijemy 
się koniaku... : 

Nie patrzyłem na niego, lecz czu 
łem, że jest zmieszany. Najprawdo- 
podobniej nie ma przy sobie pienię- 
dzy i wstydzi się przyznać... 

— Pozwoli się pan zaprosić?... 

— Bardzo dziękuję — zgodził się 


„Dziew= 


Nr. 64 


pod kontror 


natychmiast z widoczną radością. + 


x< 
Usiedliśmy na pustym tarasie w 
szerokich, trzeinowych fotelach. 
— Dwa konjaki! To będzie dobre 
na początek — dodałem do Eryka. 
,Uśmiechnał się z wdzięcznością. 
Patrzył na mnie z takiem uwielkie- 
niem, jak uczniak na profesora, 
— No, więc... jak się właściwie 


przedstawia sprawa pańskiej posa- i 


dy — spytałem. — Co pan umie? 


Ma pan za sobą jaką praktykę? 


— Nie.. Umiem tylko to, czego 


mnie nauczońo na politechnice, 


(D. c. n.) 


=" A 01 
y 80 gr, w tekście 60 gry 
s | 


